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Cena ogłoszeń
wynuei 16 feaygów od drobnego aiedmlo- 
łamowego wiereaa. — Reklamy po 80 fta. 
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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:Rajehmann i Frandler, w Waraaawij ulica 8enatoraka 22. — R. Monę, 
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Poznań, 3 marca.

Z bieżącćf chwili.
(Reorganizacya gabinetu greckiego. — Skargi Tatiszcze- 
wa i jego kombinaoye polityczne. — PrzywOdzca socya- 
listów Irancuzkicłi, Juliusz Ouesde o gminorochach ber

lińskich).

W Grecyi nastąpiło przesilenie gabinetowe, 
lecz niebawem zostało załatwione. Z Atenów do
noszą, Ze nowy gabinet ukonstytuował się i złotył 
przysięgę. 8kłada się, jak następuje: Konstant!- 
nopulos objął prezydyum, ministerstwo spraw we
wnętrznych i finansów; Philaretos, ministerstwo spra
wiedliwości i spraw zewnętrznych; 8uchtori, mini
sterstwo marynarki; Mastragas, ministerstwo woj
ny; Pspamichalopulos ministerstwo oświaty. Nowy 
prezes ministerstwa kontrasygnował dekret króle
wski, odwołujący Delyannisa i jego kolegów z dotych
czas zajmowanych stanowisk. Posiedzenia Izby odro
czono do 6 kwietnia. W parlamentarnych kołach 
przypuszczają, że Izba zostanie rozwiązaną wskutek 
swego wotum zaufania, udzielonego Delyannisowi, 
który stawiał opór królewskiśj woli. Prezesowi mi
nistrów towarzyszyły wielkie tłumy ludności w dro
dze z Izby do domu. Wszedł on Da balkon i prze
mówił do zgromadzonych, zaznaczając, że naród za
szczycił go dwa razy swojera nieograniczonem zau
faniem. Nie opuści on swego stanowiska, ponieważ 
wybór ludu mu je powierzył. Oparty na narodzie, 
będzie bronił jego woli. Gdy na ponowne zawez
wanie króla, aby wręczył dymisyą całego gabinetu, 
odpowiedział również odmownie, zniesiono minister
stwo przez królewski dekret. Podczas ubiegłśj nocy 
panowały na ulicach Atenów wielkie zaburzenia. 
Pomiędzy zwolennikami Trikupisa i Delyannisa 
przyszło do kilkakrotnego starcia.

Król, jak nam donoszą telegraficznie, obalił mi- 
nisterswo, ponieważ obawiał się, iż przy dotychcza
sowym stanie zaostrzyłoby się przesilenie finansowe.

P. Tatiszczew który od czasu ostatniśj wycie
czki do Bułgaryi w roku 1890, milczał o tem księ
stwie, zabrał głos ponownie w ostatnim zeszycie 
„Rusk. Wiestnika."

P. Tatiszczew oświadcza między innemi, że 
„w całym świecie istnieje jedno tylko państwo, 
dla którego zupełne urzeczywistnienie ideałów naro
du bułgarskiego nie ma nic sprzecznego z interesami 
tego państwa, a państwem tera jest (naturalnie) 
Rosya."

„Jeśli p. Stambułów zapominał o tśj prawdzie 
niezbitśi w chwili, gdy zuchwale zrywał związki po
między Rosyą a Bułgaryą, to niewątpliwie nie bę
dzie jśj negować obecnie.

„Dzisiaj, ranny, ma cz: s do porównania swych 
dążeń z rezultami, jakie osięgnął. Sprowadzając do 
Bugaryi ks. Koburga, wierzył, że uwalnia swoją oj
czyznę z pod opieki rosyjskiśj, a zarazem ugłaska 
przeciwników.

„Z niczem niepohamowaną zaciekłością prze
śladował stronników Rosyi i powoli zniknęli oni ze 
sceny, jedni straceni, inni w ciemnicach więziennych, 
a jeszcze inni za granicami księstwa.

„I któż ich zastąpił w kraju, w zgromadzeniu 
narodowem, na urzędach i w armii? Ci sami kon
serwatyści, z którymi Stambułów walczył tak za
wzięcie i co wyznają szczerze zasadę „Bułgarya dla 
siebie.“

„Dzisiaj władza wysuwa się z rąk Stambuło- 
wa. I cóż będzie dalśj z ową niezależnością ma
rzoną Bułgaryi? Nad tem winni się dobrze zasta
nowić reprezentanci stron obu. Jakkolwiek wielką 
jest dzieląca ich nienawiść wzajemna, to jednak 
czas, żeby w imię świętych obowiązków względem 
ojczyzny zaprzestali tśj wojny domowśj, którą pro
wadzili dotąd. Czyż mało jeszcze przelano krwi 
bułgarskiój?

„Nie trzeba już więcśj ani egzekucyi, ani kar, 
ani morderstw z za węgła. Niech tylko poszczegól
ne jednostki mniśj myślą o sobie, zaś więcśj o oj
czyźnie, a rozbrat pomiędzy synami jednśj ziemi 
»niknie sam przez się.“

„Koniec dyktatury Stambułowa bliskim jest — 
dodaje „Swiet" — ale nie wierzymy, żeby zdołał 
wyplenić w Bułgaryi to zło, które sam zasiał. Po
łączone to jest z ryzykiem, a egoistyczny dyktator, 
nie chętnie czynił ze siebie ofiarę dawniśj, ‘ tem 
mniśj zdolnym jest do tego dzisiaj, gdy siły nadwą
tlone są raną, na którą cierpi i gdy przewiduje upa
dek swego systemu.

„Biernie ustąpi miejsca stronnictwu Naczewi- 
cza, a tryumf ostatnego będzie godnym epilogiem 
rządów Stambułowskich, tśj smutnśj karty w histo- 
ryi Bułgaryi, stanowiącśj chyba naukę na przy
szłości?!)“

Pewien spółpracownik „Figara“ wyprosił so
bie interwiew u znanego przywódzcy soeyalistów 
francnzkich, Juliusza Guesde, chcąc słyszeć jego 
zdanie o demonstracyach robotników berlińskich. 
Guesde oświadczył, „iż niesłusznśm jest posądzenie, 
jakoby berlińskie niepokoje były początkiem przez 
soeyalistów wznieconego ruchu. Niemieccy socyalni 
demokraci są wprawdzie przeświadczeni, że legal- 
nemi środkami nie osięgną swoich celów i że jedy
nie gwałt i przemoc fizyczna zapewni tryumf ich te- 
°ryom rewolucyjnym, ale nie rozpoczną oni wpierw 
walki, aż się nie przekonają, że mają zwycięstwo 
zapewnione. Berlińskie gminoruchy nie były w ka
żdym razie przygotowane i zorganizowane przez so-

cyaluyeh demokratów. Robotnicy be* chleba i pracy, 
nękani dolą opłakaną, podnieśli bunt samodzielnie. 
W takiśj formie są gmiiioruchy nadzwyczaj ważnym 
symptomem: pokazują oue, że liczba niezadowo
lonych wzrasta w Berlinie i że gruut dla rewolucyi 
jest już przygotowany.“

„Ruchy te — mówił Guesde dalśj — są je
dnakże w pewnśj części rachubą socyalnśj demo
kracji. Tak niemieccy, jak i francuzi y soeyaliśei 
nie rozpoczną rewolacyi. Dopiero gdy gospodarka 
rządu zniechęci ogólną ludność i gdy wzburzy umy
sły, powiedzą soeyaliśei: • „Już czas.“ Ruchy ludo
we będą się mnożyły coraz liczuiśj, aż pewnego 
dnia wybuchnie straszuy kataklizm i wszystkich 
w swój wir zatoczy.“

„Gdyby przywódzcy socjalistów dali sygnał do 
powstania, to nawet garnizon berliński — zaręcza 
Guesde — byłby bezsilny i nie zdołałby stłumić tak 
wzbudzonych rozruchów, gdyż w Berlinie znajduje się 
200,000 stanowczych socjalistów.“

Horoskop, przedstawiony przez pana Guesde, 
jest bardzo różowy dla żywiołów rewolucyjuych, lecz 
miejmy nadzieję, że frazesy, aczkolwiek potoczyście 
wygłoszone, pozostaną tśm, ezśra są w istocie — 
abstrakcyą. Pierwszy maj, zdaniem Guesde, minie 
w całśj Europie tak spokojnie, jak w roku 1890 
i 1891. Gdy na zakończenie interwiewu współpra
cownik „Figara“ zapytał, ciekawością palony, kiedy 
też przyjdzie do rewolucyi, odpowiedział Guesde po 
długiśj chwili tajemniczego namysłu: „Nie wiem; 
nie można niczego przewidzieć; to pewna, że przyj
dzie ; czuję. że się porusza.“

Rzym, 2 marca. Senat przyjął na dzisiejszśm 
posiedzeniu projekt prawny, tyczący się ochrony ro
botników przeciw nieszczęściom podczas wykonywa
nia swego zawodu.

Chrystyania, 2 marca. Po dwóch dniowych 
rozprawach przyjął stnticg 64 głosami przeciw 48 
przez lewicę stawiony porządek obrad, który, stwier
dzając, że sprawa norwegskith konsul ttów jest czysto 
norwegską i może być załatwioną tylko przez kor- 
poracye prawodawcze Norwegii, przechodzi do dal
szych obrad.

Białogród, 2 marca. Skupczyna zajmowała 
się drugiem czytaniem budżetu. Wniosek 35 depu
towany h, popierany przez Katicza, a żądający skre
ślenia pewnych pozycji pod tytułem; „pensye“, zo
stał odrzucony. W ciągu obrad zwrócił się Katicz 
przeciw rządowi i oświadczył pomiędzy innemi: Zli 
ministrowie, mają złych urzędników.

Wedle niesprawdzonśj jeszcze pogłoski, wrę
czyło ministerstwo podanie o dymisyą. Utworzenie 
nowego gabinetu powierzono Savie, Grniczowi i Wui- 
czowi.

Białogród, 2 marca. Na wczorajszśm posie
dzeniu radykalnego klubu oświadczyło 50 deputowa
nych, że w niektóryi h sprawach, mianowicie kościel
nych, nie mogą iśc z rządem. Projekt, tyczący się 
rezygnacji Milana, będzie przedłożony dopiśro po 
ukończeniu czytania budżetu i dopiśro wtedy można 
będzie załatwić kwestyą gabinetową.

Car ogród. 2 marca. Rząd wyznaczył 500 do 
1000 tureckich funtów nagrody za wykrycie zabójcy 
bułgarskiego ajenta, dr. Wnlkowirza.

Nowy Jork, 2 marca. „New-York-Herald“ 
donosi z Walparaiso, że minister spraw zewnętrz
nych, Pereira i minister wojny i marynarki, Blanco 
Viel, wręczyli podanie o dymisyą. Reszta członków 
gabinetu poda się także do dymisyi. Przesilenie spo
wodowały przeciwieństwa, jakie się zaostrzyły po
między poszczególnymi ministrami w sprawie finan- 
sowśj.

Wiedeń, 2 marca. Przy dzisiejszem rozdzie
laniu chleba między pozostających w nędzy i po 
zbawionych zajęcia robotników zebrało się około 
6000 mężczyzn; w innśj części miasta prawie 6000 
kobiet. Cztery tysiące bochenków chleba rozdano 
mężczyznom, równą ilość podzielono między kobiety. 
Kilka osób w tłoku zemdlało; zarządzono dwa 
aresztowania; zresztą wszystko odbyło się bez wy
padku. Rozpoczęte składki zapowiadają znaczny 
dochód.

Wiedeń, 2 marca. Do „Polit. Oorresp.“ do
noszą z Rzymu, iż odbyć się mająca niebawem w 
Izbie dyskusja nad projektem do ustawy względem 
zawieszenia budowy nowych linii kolejowych, będzie 
miała wielkie znaczenie polityczne i finansowe, 
i że gabinet postawi przy tśj sposobności kwestyę 
zaufania.

Praga, 2 marca. Dzisiaj wieczór odbędą po
siedzenie mężowie zaufania Staroczechów, tudzież 
klub posłów młodoczeskieh. Większość Młodocze- 
chów chce postawić tak w komisyi ugodowęj, jaka 
się zbierze w przyszłym tygodniu, jak w Sejmie, 
wniosek przejścia do. porządku dziennego nad prze- 
dłożeuiami ugodowemi. Staroczesi chcą znowu ^po
stawić wniosek odroczenia dyskusyi nad temi prze- 
dłożeniami. Ten ostatni (¡wniosek: otrzyma zapewne 
większość, albowiem także większość konserwaty
wnych reprezentantów wielkiśj własności za nim 
głosować będzie.

Drezno, 2 marca. Izba uznała 64 głosami 
przeciw 16 nieważność wyboru Liebknechta.

Hanower, 2 marca. Robotnicy bez pracy

zamierzali przeszkodzić zatrudnionym tu robotnikom 
polskim przy pracach kanałowych na ulicy Arndta. 
Policja przyaresztowała kilku. Chciano ich odbić, 
ale bez skutku. Po południu zgromadzili się robo
tnicy na kilku miejscach, sle policya, zasilona świe- 
żem oddziałem, rozpędziła ich.

Paryi, 8 marca. Dzisiaj wygłoszony w Izbie 
deputowanych program nowego ministerstwa zazna 
cza, że dotychczasowe ustawy wystarczają, aby za
pewnić prawa państwa w obec Kościoła. Rozwój 
armii i dyplomacyi, która dała Francji sojusze, jest 
najlepszym środkiem do zapewuieuia Francyi po
koju, który obecnemu gabinetowi jest równie drogi.

* Oznajmienie. Odnosząc się do ozuajmienia 
z 4 styczuia br., zwracam jeszcze raz uwagę na to, 
że podanie preteusyi do funduszu pieniędzy zatrzy
manych aż do 30 bm. włączuie do podpisanego na
desłane być powinny, w przeciwnym razie nie znajdą 
żadnego uwzględnienia.

Aby potem zaraz uchwały komisyi do rozdzie
lenia owego funiuszu względem uzuania i ustauo- 
wieuia preteDsyi bez dalszśj zwłoki mogły być po
wzięte, wzywam interesantów, by oświadczenia i do- 
kumenta potrzebne do uzupełnienia ich podań jak 
najprędzśj doręczyli.

Gdańsk, 1 marca 1892.
Przewodniczący

komisyi do rozdzielania funduszu pieniędzy zatrzy
manych w dyecezyi chełmińskiej 

Thun
radzca sądu ziemiańskiego.

Komitet prowincyalny wyborczy 
na W- Ks. Poznańskie

na wspólnem posiedzeniu z delegatami powiatów 
szamotulskiego, międzychodzkiego i skwierzyó- 
skiego, wybrał na kandydata na posła do sejmu 
pruskiego z okręgu wyborczego powyższych trzech 
powiatów hr. Hektora Kwileckicgo z 
Kwilcza. W dniu zatem na wybory przeznaczo
nym, to jest 14 b. m. wyborcy winni na wy- 
żej wymienionego kandydata głosować.

Poznań, 3 marca 1892.
Komitet wyborczy prowincyonalny na Wielkie

Ks. Poznańskie.
Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski, 

przewodniczący. sekretarz.
Stefan Cegielski, 

skarbnik.
Ild. Chełkowski, Ks. dr. Kantecki, Boi. Ko

zielski, Stefan hr. Kwilecki.

"W i o o o.
JWec w sprawie szkólnśj odbędzie się w Łob- 

dowie pod Wnękami w niedzielę 13 marca 
o godzinie 3 po południa w mieszkaniu pana 
Krusiewskiego, dawniejszym wdowy pani Bur
czy ńskiśj.

Wiec w sprawie szkólnśj odbędzie się w Zu
kowie w niedzielę dnia 6 marca o godzinie 8 
po południu na sali p. Gleinerta. O liczny udział 
Wiarusów uprasza

Komitet.
Wiec w sprawie szkólnśj odbędzie się w Bie- 

zgowie w niedzielę, dnia fi marca, po południu 
o godzinie 4 w gościń u pana Łowińskiego. — 
O liczne zebranie się uprasza

Komitet.

Wiec szkólny w Grudziądzu w niedzielę d. 
28 lutego zaraz po poł. zagaił p. Różycki ze Swie- 
cia na sali „pod łabędziem“. Grudziądzki „Geselli
ge" twierdzi, że około 400 osób było obecnych. Zna
jąc niechęć tego pisma do wszystkiego co polskie i 
katolickie, można przypuścić, że liczba wiecowników 
była daleko znaczniejszą. P. Różycki wyłuszczył 
cel zebrania i wzniósł trzykrotny wiwat na cesarza. 
Główną mowę wygłosił p. rzecznik Palędzki. Obszer
nie rozwodził się nad żądaniami Polaków, mianowi
cie wykazywał potrzebę udzielania nauki religii w 
ojczystym języku dzieci. Potem p. Różycki odczy
tał odnośną petycyą, którą jednomyślnie przyjęto.

Mowy prezesa Koła polskiego
Leona Czarlińskiego,

wygłoszone w sejmie pruskim w dniu 1 marca przy 
obradach nad etatem komisyi kolonizacyjnćj.

Pierwsza mowa posła Czarlińskiego.
Mości Panowie! nasze stanowisko wobec usta

wy, o którśj przeprowadzenie tutaj chodzi, jest po
wszechnie znane; spowodowane ono zostało już przez

samą naturę, przez teudencyą ustawy, i nie omie
szkamy też, ilekroć do Izby nadejdą żądania o przy
znanie nowych środków celem przeprowadzenia tśj 
ustawy domagać się skreślenia tychże, jako też żą
dać, aby cała ta ustawa, nie dająca się absolutnie 
nigdy pogodzić z zasadami konstytucji, została znie
sioną.

Mości Panowiel będę się starał jak najusilniśj, 
aby mówić spokojuie, gdyż nie jest to rzeezą bynaj- 
mniśj wesołą, mówić tutaj o tym temacie, a Pano
wie przyzuacie mi, że nie jest łatwą dla Polaka rze
czą uspokoić burzącą się krew, gdy patrzeć mttsi 
na to widowisko, jak wielkie potężne państwo podej
muje przeciwko małśj cząstce swych spokojnych, 
wolnych i świadomych swego obowiązku poddanych 
taką walkę i kontynuuje ją — i gdy tak w prasie, 
jak i często już tutaj rzecz przedstawianą by wa tak, 
jakoby chodziło o niewinne przedsiębiorstwo. Podo
bnego przykładu nie wykazuje bistorya i nasuwa mi 
się już pytauie, dla czego to przy obradach na tą 
ustawą, a mianowicie nad obowiązkiem zdawania 
sejmowi corocznie sprawy z wykonywania tśj usta
wy, nie odniesiono i nie uchwalono poprawki — a 
przecież wtedy wszystko było możliwe — na mocy 
którśj przy rozprawach nad tym przedmiotem Polacy 
mogliby być wykluczeni. Skoro to się nie stało, 
będziecie już Panowie musieli mi przebaczyć, jeżeli 
nie tylko nie pominę narodowśj strony tśj sprawy, 
lecz przeciwnie w wywodach moich uwzględnię ją 
przed wszystkiemi innemi; — toż ona była przyczy
ną tśj ustawy, o czem każdy przekonać się może 
z motywów.

Zresztą nie można tśż żądać od nas po słu
szności, abyśmy zapuszczali się w szczegóły wyko
nywania tśj ustawy i objaśniali memoryał, który 
sam w sobie jest godny pożałowania, gdyż niezbyt 
świetne rezultaty komisyi kolonizacyjuśj stara się 
uniewinnić ziemi czasami, złemi stósunkami tempe
ratury, jak gdyby ta sama klęska nie dotknęła była 
wszystkiah gospodarzy i jak gdyby właściwem na
stępstwem tego nie było : zamiast upadek rólnictwa 
wyzyskiwać w celach politycznych, przyjść w po
moc rólnictwu w wschodnich prowincyach i fundusz 
ten zużyć w inny sposób.

Pożałowania godną rzeczą pozostanie, że me
moryał nie daje nam obrazu skutków ustawy pod 
względem socjalno ekonomicznym. Byłoby zajmującą 
rzeczą dowiedzieć się, jak się obchodzą z robotni
kami na tych majątkach, w których zatrzymano da
wniejszy system wielkiego gospodarstwa, czy tam 
nie zech dzą tu i owdzie za wielkie kary, które 
ostatecznie prowadzą do pomnożenia kradzieży, 
do uiedozwokmśj samopomocy. — Oprócz tego 
M. P. okazałoby się, że ta ustawa wywołuje 
zazdrość, niszczy zgodę pomiędzy ludnością i w koń
cu jest także przyczyną wzrastającego wychodztwa. 
Ostatni ten punkt był przecież tutaj w Wysokiśj 
Izbie często zaprzeczany; wiuienem wyznać, ze dzi
wiłem się zawsze, jak możua było jaszcze co do te
go punktu być w wątpliwości, dopóki polski żywioł 
wykluczony jest od konkuren yi przy tśj kolonizacji. 
Ten jedyny punkt wystarcza już, aby nakłonić ludzi 
do opuszczenia ojczyzny. MP. otrzymuję Jisty, w 
których wyraźnie powiedziano, że kolonizacya nie 
jest nicz-m innem, jak demorałizaeyą tak Niemców, 
jak Polaków; a ktoś, co się znajduje w samym śro
dka pola działania komisyi kolomzacyjnśj, idzie na
wet tak daleko, że twierdzi, iż ta kolonizacya w 
pru8kiem ciele państwowem — to wrzód, który się 
staje coraz niebezpieczniejszym.

MP.! Wobec tego twierdzę, że polska ludność 
nie dała żadnego powodu do zarządzenia takich 
środków, a tem mniśj daje dzisiaj powodu do dal
szego podtrzymywania tśj ustawy. Nie powstrzyma 
mnie od tego twierdzenia, które słyszeliśmy już kil
kakrotnie, a ta rzecz została w tym kierunku zała
twiona przez ugtawę. Sądzę, że sprawa dalszśj egzy
stencji ustawy nie została przez powyższe oświad
czenie zawiązaną; toć wiele ustaw podlega z bie
giem czasu rewizyi, przeto i tutaj potrzebną jest 
rzeczą starać się o to, aby nastąpiła rewizja.

Motywa do tśj ustawy opiewają:
Polska narodowość w niektórych częściach

wschodnich prowracyi notorycznie stara się 
rozprzestrzenić, wypierając istniejący żywioł 
niemiecki.

Mości Panowie, przypuściwszy, że tak jest 
istotnie, pytam jednak, czy wzmocnienie to działo 
się na nieprawnśj drodze, czy raczśj nie należałoby 
widzieć w tśm uprawnienia polskiśj narodowości do 
tśj ziemi i czy oświadczenie to nie jest w pewnśj 
mierze przyznaniem się do niemocy niemieckiego ży
wiołu, który bywa ciągle ze strony rządowśj wspie
rany. Walczmy w dziedzinie du^howśj równą bronią 
i pod równemi warunkami, ale nie surowemi środ
kami, których państwo udziela! „ Wo rohe Kräfte 
sinnlos ivalten, da kann sich kein Gebild gestalten.“

Mości Panowie, wszakże przed ustanowieniem 
tego prawa tak dobrze się działo; bez tych wszy
stkich praw wyjątkowych i środków wyjątkowych 
wzrosło państwo pruskie do wielkości i potęgi, a 
polscy poddani nie mało się do tego przyczynili. Na 
to macie Panowie, klasyczny dowód w oświadczeń u 
komenderującego jener. Seckt’a, który niedawno temu 
na pewnśj uroczystości, wyraził się w obec świadków: 
„Sądzę, M. Panowie, że ci, co z takiem męztwem 
walczyli, nie są zdrajcami i gorszymi poddanymi." 
W istocie trudno pojąć, jak wielki mąż stanu mógł 
wuijść na tak błędną drogę. Jeśli Polacy całkiem 
przyznają swoją przynależność do państwa praskiego,



to należałoby się starać, »by ich serca pozyskać, a. rasem, dopóki mi Pan Bóg tyć pozwoli, przeciwko
nie wszystko czynić, co pokazaje, te cbce się ich 
zniszczyć, i co wznieca nienawiść i rozgoryczenie.

Czyż istotnie sądzi kto, te przez pogwałcenie 
ptaw i zd-ptanie wszystkich właściwości narodu 
wzbudzi się sympatyą? (bardzo słusznie! na ławach 
polskich).

Nikt nie powoła się zapewnie na zdauie Spi
nozy: „Prawo tak daleko panuje, jak daleko s:ła się
ga, la raison d'Etat, c’est la raison du pins fort? 
Te zasady mogą z czasem anarchią wywołać. Nkt 
tet nie powaty się zrobto uwagi, że jest to history
czną koniecznością traktować w taki sposób Pola
ków. To mogłaby powiedzieć sentymentalna panien 
ka, wylewając równocześnie łzy współczucia n»d 
strasznym losem Polaków, ale powiedzieć tego nie 
może mąt, który ma choćby tylko słabe pojęcie o cy 
wilizacyi.

(Bardzo słusznie 1 na ławach polskich).
Sądzę, Mości Panowie, że dałem przynajmniój 

pobudkę do pomyślenia nad tern, czy nie jest juz 
ostatecznie czas skończyć z tern prawem, albo co 
najmniśj zmienić je tak. aby przynosiło ogóluą ko
rzyść i nie miało tój tendeucyi, jaką mu uadino.

Mamy nadzieję, te król, rząd państwowy oswoi 
się z tą myślą i poczyni kroki celem usunięcia tego 
prawa wyjątkowego.

(Brawo l na ławach polskich).
Na temże posiedzeniu przemówił poseł pan 

C%arliń8ki po raz wtóry w następujące 
słowa:

Mości Panowie! Z talem muszę tu p. mini
strowi odpowiedzieć, te wywody jego wydają mi się 
nieuzasadnionemi co do tego, jakobym zadawał sobie 
wielką staranność i unikał wszelkiśj ostrój krytyki. 
Aleś, M. P., czyś to rzeczywiście tak truduo pojąć,
że na taki temat niemożliwem jest rozprawiać obo- h sprawiedliwą, to mi sprawia boleść. Ale tomowa
jętnie. Chcąc innych zrozumieć, należy wejrzeć we 
własna serce.

Następnie muszę szczerze wyznać, iż mam mało 
nadziei, iżby mi p. minister był dał powód do dal
szego niezajuowania się tym tematem.

Go do działalności komisyi kolnnizacyjnój, o 
którój p. minister także powiedzieć nie chciał, iż 
prowadzi do demoralizacyi — to ja, M. P. sądzę, 
że o tern wątpić nie można, iż otrzymując od rządu 
środki, bez zasłużenia na nie, odbierając pomoc, gdy 
tymczasem sąsiad wielką pracę sobie zadawać musi 
przy zwalczaniu sił przyrody, — iż tem co najmniśj 
zazdrość się wywołuje — ba! doszło nawet do tego, 
że fundusz kolonizacyjny nazwano funduszem polo- 
nizacyjnym — dalśj wzmaga się lekkomyślność i bu
rzy się zaufanie robotników. Sądzę, M. P., iż nie 
potrzeba do tego wielkego studynm, aby sobie po
wiedzieć: ta droga nie przystoi rządowi, gdyż pod
trzymuje on nierówność obywateli wobec prawa, a nie 
zawiera to ostatecznie w sobie i wiele moralności, co 
i poseł dr. Seelig twierdził, — i możemy z uznaniem 
zaznaczyć, iż przynajmniój z tój strony prt.wa Pola
ków wobec prawa postawiono na równi z prawami 
Niemców.

Pan minister powiada, że ustawa nie ma na 
celu zniszczenia Polaków. M. Panowie, jeżeli lek
komyślność róloików polskich popieracie przez to, że 
im robicie perspektywę na pozbycie się majętuości 
po dobrych cenach, a obok tego żywioł polski od 
konkurencyi przy kolonizacyi wykluczanie, — to, M. 
Panowie, jakże Polacy nie mają być rzeczywiście do 
upadku doprowadzeni ? Nadto utrudnia im się 
wszelką możliwość zarobkowania, nsnwa ich się wła
śnie od dobrodziejstw wielu praw i nie pozostawia 
im się nawet potrzebnego miejsca w kraju. To też 
ostatecznie nie ma wątpliwości co do rezultatu.

Że dalój, M. Panowie, odgrywa eungracya tu 
wielką rolę, i że się Polakom daje po* ód do emi- 
gracyi, tego zaprzeczyć nie można. Mógłbym pa
nom wiele przypadków przytoczyć. Otrzymałem pi 
smo, w któióna pewien obywatel nsk-rża się na obe
cną emigracyą ludu do Ohicago. Bjlby oni może 
i bez tego poszli — mógłby kto powiedzieć — al- 
podpada, śe ludzie, którzy w owój okolicy się zesta
rzeli, w obeo takich stósunków teraz ztamtąd się wy
noszą.

Poseł Seer powiada, iż musi stanowczo opono
wać przeciwko mojemu protestowi. W imię Boże 1 
— to mi wiele nie zaszkodzi; ja stoli za każdym

„Nat. Ztgu, która niedawno pisała: nikomu nie 
czyni się krzywdy, gdy rząd zakupuje polskie ma
jętności i je pomiędzy niemieckich kolonistów roz
dziela. — Nie, o tóm nie ma mowy i to nazy
wa się: nieczynić krzywdy. Jest to niestety, 
pomięszanie pojęć i osłabienie siły rozróżniania, o 
czóm nie chcę tu dłutój rozprawiać; muszę atoli do
dać, że dopóki takie głosy odzywać się będą, dopóty 
o rzeczywistój wolności być nie może mowy, gdyż 
o niój mówić nie można bez sprawiedliwości.

(Oklaski i zaprzeczenia).
Poseł Ozarliński zabrał po raz trzeci 

na tómże posiedzeniu głos i odezwał się w na
stępujące słowa:

Mości Panowie! Po przytoczonych słowach 
czcigodnego preopinanta (Pnttkaraera z Pławt), nie 
spodziewałem się takiego końca, jaki przeciwko sam 
skierował. Poseł Puttkamer z Pławt powątpiewa 
o naszych objawach lojalności. Powiedział on, że 
brak im faktycznój podstawy — byłem więc ciekawy 
dowodów na to twierdzenie. Cała ludność polska mogąc, 
rzeczywiście wolniój oddychać, tj. swnboduiój się poru 
szać, bez policjantów przy każdym rn hu, którzy lój 
w ucho trąbili, iż nie jest równouprawnionym oby
watelem państwa, lecz zawsze być musi pod dozo
rem policyjnym — gdy system ten cokolwiek zwalniał, 
a ludność polska mogła się swobodniej na drodze prawa 
poruszać, — cala ludność polska, powiadam, była już 
ta to wdzięizna i okazała z radością wiele otjawów 
lojalności. To mogliści panowie wszędzie zauważyć, 
tak np. podczas ostatnich urodzin Jego Cesar- 
skiój Mości.

Ale jeżeli tak dalój pójdzie, iż panowie brak 
objawów lojalności opierać będziecie na takih pod 
stawach, jak, że Polacy nie wstępują do służby pań- 
stwowój, do służby w.jikowój, to nasuwa się pyta
nie

NAJMŁODSI.
(80) POWIEŚĆ

pn«c
Adama Krecbawleeklego.

Caęśó pierwsaa.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 51).

Usiadła na łóżku, chciała wyskoczyć, wiec — 
sił zabrakło. Uczuła nagle otaczające ją ramiona 
panny Malickiój, posłyszała jój tkliwe wyrazy i obie 
ręce zarzuciła jój na szyję.

— Nie dajcie mnie! nie dajcie! — szepnęła 
po chwili głosem stłumionym.

— Nie bój się, dziecko, nie bój się! — mówi- 
ła panDa Maryanna, do głębi wzruszona. — Nikt 
cię odemnie nie weźmie. Bożeż mój! biedniątko. 
Nie płaczże już, nie płacz, jeszcze ci to zaszkodzi.

Gładziła jój włosy i czoło, chusteczką ocierała 
oczy, poprawiała poduszki, otulała i, uspokoiwszy, 
ułożyła wygodnie.

Ola uśmiechała się do niój przez łzy.
— Nie dajcie mnie! nie dajcie! — powtarzała 

eichntko i nie puszczała ręki panny Maryanny, ści
skając ją w obu drobnych swych dłoniach.

Sipajłło, mimowolny świadek tój sceny, z pe- 
wnem zrazu rozdrażnieniem, a pilnie słuchał.

— Ktośby mógł powiedzieć — mruczał niechę
tnie — żeśmy tę dziewczynę, panie teo, katowali, 
czy co? Szczególna rzecz, jakie to dziwaczne stwo
rzenie!

Długo trwało, zanim panna Malicka zdołała 
uspokoić Olę. Nie odeszła od łóżeczka, dopóki spła
kana dziewczynka nie usnęła w jój objęciu. I je 
szcze chwilę zatrzymała się przy niój, zapominając o 
Sipajlle, patrząc z rozrzewnieniem, jak nerwowe 
drganie wstrząsało od czasu do czasu wynędzniałem

temu protestować będę, a sądzę, te prz.sługuje mi 
do tego prawo, dopóki tego statut sejmowy mi me 
zakażę, a pan marszałek głosu mi udzieli; ja będę 
właśnie walczył przeciwko wykonywaniu tego pra
wa, a gdzież nadarzy mi się lepsza do tego sposo
bność, jak właśnie przy tói pozycyi etatowój, przy 
którói eoriz włęcśj ź>d*ci-», aby tylko ustawę tę 
przeprowadzić — i o tó:u tet. mówiłem, uł v0 na
wiasem zwracam posłowi Knebl >wi u w «.gę.

Poseł 8eer — czego psminąc nie mogę — po 
wiedział następnie z pewuą emf zą, jak to obeeuie 
pięknie wyglądają budynki, które przed 50 lub Bóg 
wie ilu laty wyglądały bez wyjątku nies/cz-gólme.
Alet, M. Panowie, i budynki się starzeją, — mogę 
atoli dać Wam zapewnienie, że skoro nam dacie 
pieuiędzy, to i nasze budyuki inaczój wyglądać będą; 
mierzcie więc równą miarą.

Następuie sądził się poseł Ser upoważnionym 
do wypowiedzenia zdania, iż tak źle me jest z uie- 
mieckiemi gospodarzami w W. Księstwie Poznań 
skióm, i że zapewue sami sobie d*d/ą radę. Otóż,
M. Panowie, mam tu zapis-k z mowy pana mini
stra kultu, który przy pierwszych obradach nad J stawiać 8« bie nie miżna. 
ustawą szkół ludowych zaznaczył, że czyni to złe 
wrażenie, gdy Niemcy w Puzuań-kióm zawsze 
wziok swój ku Berlinowi zwracają i żądają ztamtąd 
pomocy.

Posłowi Knebelowi choialbym jeszcze kilka 
słów odpowiedzieć. Ze ja, jak to już powiedziałem, 
przeciwko téj ustawie walczyć muszę, to naturalua; 
usuńcie tę ustawę, a zapewniam «Was, że zapanuje 
w Izbie téj większy spokój, albo należało Wam przy
jąć poprawkę, o którój juz mówiłem, iż przy obra
dach nie powinniśmy być obecni — a sprawa byłaby 
się tu zupełnie dobrze
czynność komisyi kolonizacyjnéj

zapomogi studentów polsWch, a zobaczycie, czy Po- i Wedle ustawy, o itatwionśj 
lacy z tego korzysta- me będą. Odkąd rolnictwo | szych gruntów z dnia 3 marca
niedomaga, zazdrości ka/dy, nawet powiedziałbym, 
każdy pozornie dobrze sytuowany gospodarz ka
żdemu, znajdującemu się w służbie pań-ttwoaój, bo 
ten wie przynajmniój, co dostanie i z erem się li
czyć musi.

D lej opierał p« s ł Puttkamer z Pławt ten 
ciężki swó| zarzut na um, że Pi la -y w ostatnich cza
sach skupują -ą s ę w odosobnioną całość i nie biorą udzia
łu w sprawach socy lnych — i radził nam, iżbyśmy 
tej sncyalnói ekshluzy wności znp»łui>- zaniechali. 
Al-ż, MP.. banki i t»m podobne mstytneye. powsta
ły także jóź iói i nie dają dowodu, iżby się chciano 
odosobniac. Ależ ne musicie od u»szój ludności, 
która i ma wiele do walczenia z wszelkiemi trudno
ściami, żądać, iżby, chcą- pojąć takie sprawy w 
8*ym języku ojczystym i cbcącpojąć dawaoe wyw dy, 
sprawy te trakto«»ła w języku obcym. Ubo
lewam wielce, że Niemcy tak muło się starają po
znać język polski, iżby mogli byc na równi trakto
wani z poiskimi człoukami tych stowarzyszeń. Ina- 
czói tego równouprawnienia i socyaluńj pracy przed

Ale tnojem >diniem, niedowiedzionym pozostał 
także zarzut co do chwiejnej polityki teraźniejszego 
rządu. My tego nie w.dzitny wcale, i dopókąd rząd 
królewski starać się będzie o zatrzymanie wszyst
kich praw wrjątko - ych, skierowanych przeciwko 
Polakom, dopóty ni można go o tę chwiejność podej- 
rzywaó — przeciwnie stoi on silnie jeszcze na da- 
wuiejszem stanowisku i nie daje nam nic, do czego
sądzimy stanowczo mieć prawo. iKoń zę, gly już i tak dość długo zaprzątałem wierzyciele^ wiuni w przeciągu terminu prekluzy - 

ą uwagę, a nie wątpię, iż i pierwsze słowa, nego zgłosić się ze swojemi pretensja mi, a 8P«®d*‘10 ouecni — a sprawa Dyiauy i Waszą uwagę, a me wątpi?, •» • -»—-- —- — - - • . . ¿u • „reten-
ułożyła. Ale że poseł Kuebel jakie poseł Puttkamer z Pławt wypowiedział, znajdą jący gospodarstwa rentowe musi jeśli się z, preten 
lizacyjnój uznaje za słuszną odgłos; życzymy sobie tylko, iżby i z inuój strony Lyą Roszono, ^.d‘e. .^ntówkowói do iolepszenia

okazano chęć takiego postępowania, a me, jak się 
to działo za czasów dawniejszego rządn, gdzie są
dzono już przez to zrobić karyerę, że się cofało rę
ki, gdy ją jaki Polak podawał

(Zaprzeczenie).
Ozy mam wymienić nazwiska? „Wołałbym

wi.
W. Ks. Poznańskiego

UZy nam WJIUIWUIU liaiWIOWłił „Iłuiaiuju? I uwioun „„U,, MO nrt.
uciąć sobie rękę, aniżeli ją podać jakiemu Polako- ków rentowych z dnia 2 maroa 1850 roku aa o

— To powiedział pewien obywatel ziemski z powiednio zostać zastósowaną, przeto sprzedający go 
apodarstwa rentowe może co do należącego mu się 
kapitału w listach rentowych w myśl § 49 także 
żądać, aby listy renlowe na czas nieoznaczony aż 
do wypłacenia wartości rentowój zostały aż do wy- 
losowania tychże listów deponowane. Dopiero wten
czas musi ich w powyżój oznaczony sposób użyć; 
do tego zaś czasu są te 1 Sty rentowe przynależnością 
splaconój głównej majętuości.

Z tego co dopiero wymienionego prawa może 
sprzedający parcele rentowe tylko wtedy nie robie 
żadnego użytku, jeżeli jaka landszaftowa instytucya 
kredytowa do tych listów rentowych prentensyą za
łoży. Te instytucye kredytowe nie mogą atoli jedno
stronnie bez przyzwolenia sprzedającego gospodar
stwa rentowe wypowiadać temuż listów zastawnych,

Pruskie ustawy
o gospodarstwach rentowych w praktyoe 1 czas 
i współudział jeneralnych komisyi w prze

prowadzeniu tychże.

(Ciąg dalszy).
9 Zaspokojenie wierzycieli.

Sposób, w jaki sprzedający gospodarstwa ren
towe ma użyć kwoty osiągniętój za sprzedaż tychże, _______ ~„r
o ile ia otizymał w gotówce i listach rentowych, na ¡jeżeli kapitał spoczywający w listach rentowych za

7 . ■ 1 __ •_!! —•___  U-A _  • *. -  nin m a i ałn nó PI rftnt.0-zaspokojenie swych wierzycieli, winien być zaraz główny majątek przy urządzaniu majętności rento- 
przy jeneralnych układach dokładnie ustanowiony 1 towych, ugodzony został; lecz te ipstytucye kredy- 
przez komisarzy. towe żądać tylko mogą tój części listów rentowych,

Sprawa ta jest jedną z najważniejszych z ca- która odpowiada sumie, o którą się bezpieczeństwo 
.................... )istów zastawnych przez utworzenie majątków rento

wych zmniejszyło.
Iostytncya kredytowa powinna te hsty rentowe 

zachować aż do losowania, a wtedy kapitałów prze;

łego postępowania, a od jój rychłego załatwienia 
zależeć będzie we wielu razach przeprowadzenie ca 
hgo postępowania.

Właśnie na tym punkcie panuje, jak to pra-
ktyka wykazała, jeszcze wiele niejasności w kołach I znaczony h dla wylosowanych listów rentowych użyo 
rólmczych. | na wykupienie odpowiedniej ilości listów zastawnych^

Przepisy prawne, które przy tóm zasługują na j które natenczas w księdze gruntowój wymazane djc
mają. . .

Z powyżój wymienionych prawnych przepisów
uwagę, są następujące:

Wszystkie gospodarstwa rentowe winny byc _ r . . . . .
owej, Q0 siuzoy w. iłowej, tu t,«uw. , i tworzone jako wolne od nipotek i długów grunto- wykazaje się, że obciążenie glównój
: iakirż tego powody? Ztpewniam Was, że je- wych majątku, od kiórego zostały odłączone (§ 1, sprawia żadnych trndności wjurządzaniugospodarstw

/eli system ten nierównego uprawnienia w.,bec pra- alinea 4 ustawy z dnia 27 czerwca 1890 r.). Sędzia reutowych, jeśli stosunkowo tylko małe gospodarstwo
wa i k«D8tvtucji dalśj pro w ad/.o y będzie, że wogóle I hy^ ot^czny winien obszary gospodarstw rentowy c (rentowe się urządza. ni«
nie będzie Polaków, którzyby do «łuzby państwowej odpisao jako wolne od ciężarów i hipotek, jeżeli Komisarz tak wcześnie wveh

Stępowali bo zkąd i h będziecie ostatecznie brali? wolne od ciężarów wydzielenie tychże, albo prawnie poszkodowania, że odłączenie gospodarstw rentowych, 
r - “ 1 zostało zarządzone, albo jeżeli wierzyciele mtjątki ' - >• nnstimn równocze-

ypuścili z współ
Wejrzyjcie tylko do etatu ministerstwa oświaty, 

gdzie wyznaczone są co roku tak kolosalne sumy 
— zdaje mi się blisko 2 miliony, — na Cele germa- 
nizacyjne, a urędzy niemi 200,000 marek na zapo 
mogę dla studentów niemieckich. Weźny teraz od
wrotnie, albo raczój nastrójcie Waszą wspaniało 
myślność na odwrót i wyznaczcie też takie siw y na

obszary gospodarstw rentowych 
obligu (§ 65 oidynacyi bipotecznój) Pierwszy wy
padek ma miejsce, jeżeli jeneralna komisya, lub przy 
długach landszaftowych dyrekeya landszaftowa wy
stawi atest nieposzkodowania (§71 ordynacyi hypo- 
tecznój).

pak zdatny, to ni ch idzie wyżśj. Co się zaś tyczy 
Slobody, to powiem panu Romanowi, a i panu mar
szałkowi sze nę, to was pewnie nie minie.

— 8 u«na rzecz, panie teo — dorzucił pan 
Jędrzój. — Stary sługa Czarnoszyńskich, z dziad*, 
pradziada, wstyd, aby marniał u jakiegoś tam pędzi
wiatra, Borskiego.

— Pewnie, pewnie — zakończyła panna Ma 
licka, rada, te się tak wszystko pomyślnie ułożyło 

że już jój nikt Oli nie będzie fh-.iał odb erać.
Od tego czasu rekonwalescencja dziewczynki 

eoraz r. źuiój postępować zaczęła; sity się wzmagały.

ciałem Oli, a usta jój krzywiły się przez sen do 
płaczu.

S psjlło przemyśli wał tymczasem nad sytnacyą.
Po p^wnem zastanowieniu okazywała się ona 1e szą 
niż z początku. Przywiązanie Oli do panny Mali 
ckiój i oświadczenie stanowcze staruszki, iż sierotę 
cbce na zawsze przy sobie zatrzymać, podawały panu 
Sippajlle dobrą sposobność do obrócenia tój sprawy 
na własny pożytek. Postanowił on tedy prawa swe 
do opieki nsd Olą podnieść raz jeszcze z należytą I i 
siłą, a następnie, skoro jut ten dowód czułego i 
szlachetnego serca okaże się dostatecznym, gdy sta
ruszka widocznie mocno do dziecka przywiązana, 
przestraszy się tój stanowczości i zechce łagodną 
perswazyą lub prośbą zagodzió sprawę, wówczas 
dopiero miał Sipajłło uczynić ustępstwo, lecz zażą
dać w zamian cennego pośrednictwa i poparcia panny 
Maryanny wobec Czarnoszyńskich

Skoro wiec tyiko Malicka wyszła z izdebki 
Oli, pan Jędrzój naty, hmiast przjstąp ł do rzeczy 
i nlożony program działania wykonał z całą dyplo
matyczną zręcznością.

Z początku był niezmiernie stanowczy i surowy 
w ocenianiu swoich obowiązków względem Oli.

zdrowie wracało. W kilka dni poiórn Ol* mogła już 1 towaną kawę i grzaneczki. Każde jego pojawienie
wstać z łóżka i o władny h siłach przejść do dru 
giego pokoju, a od tego czasu wszystko tóz w zy-iu 
panny Mali. kió| wróciło do dawnego trjbu. Już 
znowu co r«n », skoro świt, rozlegało się na jurpol 
skim dziedzińcu przenikliwe wołanie panny Maryanny, 
które było hasłem, budzą« óm całą służbę do racy. 
Przygotowywanie kawy i odprawianie modlitw po
rannych odbywało się także w zwykłym porządku, 
tylko z tą różnicą, że obok panny Malickiój, na ma
łym stołeczku, nsiadata Ola i wielkiemi, zrazu nieco 
zdziwionemi, oczyma przypatrywała się wszystkim

sumienieby mię gryzł»______
Olę, jak własną córkę wychowywać teraz będę, da
libóg, proszę łaski! .................. ..... ...

I stało się wkrótce to, co przewidywał Sipajłło. bardzo uważnie i pilnie przyglądała się

— Bóg sam, panie teo — powtarzał, bijąc się obrządkom swojój nowój, a już bardzo ukoehanój zdawał, wówczas tylko ona, dużemi, pelnemi p 
piersi - powierzył mi tę sierotę. Ja tój opieki opiekunki. dziwu oczyma wpatrywała się w mego, śledząc W

wvrzec sie proszę łaski, nie mogę i nikt mi jój ode- Odtąd najlepsza kawa z kożuszkiem i grza- idy wyraz, każde poruszenie. Wszystko, co Zygmuś
w sj r 1 . .. « ___ I______ u; _____ J____ u-u — i I ^Amil rtA«Aofatx7o>a w? namiAPl nft. 7.&WSZA.braTnie ma"prawa?”Jeżeli Jurek, przez swawolę, I neczki sporządzane były w podwójnój ilośu. I mówił, pozostawało w jój pamięci na zawsze,

uczynił temu biednemu dziecku krzywdę, to ja, pa- - To dla Zygmusia, a to dla ptaszyny - K
nie teo, krzywdę tę wynagrodzić muszę, bo inaczój szeptała panna Maryanna, ustawiając garnuszki skich mieszkańców, d“eń. wyjazdu Zygmusu 
imienieby mię gryzł, do śm erci. Ja, panie teo, tę w kominku. Odesy Już na dwa tygodnie przedtóm ruch w P»

3 ’ K 3 -i Stósunek Oli z panną Malicką długo żadnój łacu był nieustanny; przygotowywano tę wyprą *9
nie ulegał zmianie. Ola mówiła mało, słuchała zaś z taką starannością, a mówiono o tym wyjez 

i siaio się waroice vo, uu i bardzo uważnie i pilnie przyglądała się wszystkiemu. z taką gorączką i niepokojem, jakby o podróżi n
Gdy w godzinę potem wyjeżdżał z Jurpola, mógł Z początku nie wszystko rozumiała, co mówiła jój koniec świata chodziło. Nawet PanlvZenobią wyP 
sookoinie SDOuladaó w przyszłość, cznjąc że pozosta- panna Maryanna; zwolna dopióro uczyła się jój dek ten nadspodziewanie poruszył. Wbrew zwyc 
S. za^^8obrwpływoią o7idow^zkę sprawy swojój mowy i nieśmiało odpowiadała na zapytania, któ- jOwi swemu, zajmowała się drobnemi nawet szczegó’ 
i Jurka, zjednaną ustępstwem opieki nad Olą. rych treści z wysiłkiem domyślała się zaledwie. Alę hami wyprawy Zygmusia, krzątała się meusta -

— Już ia tam panie Jędrzeju — zapewniła czułość staruszki i jój pieszczoty, których me szczę- a narzekała ciągle na swoją pamięć, która ją za 
go na wyjezdnem panna Malicka - w niczem wam dziła Oli, ośmielały ją z dniem każdym więcój. dzita i na niezmierne utrudzenie, o któróm każdem 
przeszkadzać nie będę, a jeśli w czem będę mogła, Wkrótce zaczęła sama zadawać pytania, prosząc o szeroko i długo opowiadała
dopomogę. Może też i macie słuszność, że Jurek wyjaśnienie różnych ^niezrozumiałych jój wyrazów lub 
■ię zipiopi, gdy się go z domu odda; a jeżeli chło-1 rzeczy. Zamknięte dotychczas jój serce, zwolna,

neralna komisya, względnie dyrekeya landszafty 
takiego atestu nieposzkodowania udzielić tylko wtedy, 
leżeli część mająca być odłączoną w stósunku do 
głównego majątku ma małą wartość i obszar i jeżeli 
nałożona renta lub umówiona cena kupna równoważy 
dochód lub wartość owój odlączonój parceli. (Pa
ragraf 2, I. c.). ,

Do sprzedaży celem utworzenia gospodarstw 
rentowych znajduje powyższy ptzepis zastosowanie 
z tóm nadmienieniem, że świadectwo nieposzkodowa- 
uia może byc udzielone i przy odłączeniu większych 
parceli, jeżeli pewność wierzycieli głównego majątku 
rzez to nie zostanie zmniejszoną (§ 4 alinea 5 

ustawy z dnia 27 czerwca 1890). Nałożona na od
dzieloną czę-ć renta lub naznaczona cena zaknpna 
wstępuje atoli w stósunku do wszystkich prywatno
prawnych wierzycieli głównego majątku w miejsce 
oró) oddzielonój części.

Jeżeli się ugodzono co do rocznój na ręce wła
ściciela głównego gospodarstwa płatnój renty jako 
ceuę kupna wzgl. jako część ceny kupna, nateuczas 
pobierauie tój reuty zapisuje się na karcie tytuto- 
• śj w hipotece g’ównego gospodarstwa jako częśc 
tegoż jako zastaw dla wierzycieli.

Jrżeli cena kupna w całości lub w części ugo
dzona została w gotówce lub papierach wartościo
wych (w list&t h rentowych i w zaliczce gotówką) 
natenczas należy kwoty te złożyć na depozyt tak 
długo, — dopóki całćj sprzedaży nie przepro
wadzono.

Ostatnią reguluje komisarz. Zahipotekowam

towych, lub zaliczki gotówkowój do polepszenia 
swego głównego majątku, albo też do umorzenia po
przednio zahipotekowanych długów.

Ponieważ w myśl § 6 prawa z dnia 7 lipca 
1891, dotyczącego przyspieszenia urządzeń gospo
darstw rentowych, ustawa dotycząca urządzenia ban-

pozbawiouych ciężarów, może nastąpić równocze
śnie z utworzeniem majątków rentowych niezwłocznie 
po potwierdzeniu poszczególnych kontraktów ren
towych. x .

W myśl przepisu § 4 ustępu 4 ustawy z dnia 
27 czerwca 1890 może świadectwo nieposzkodowania 
wtenczas być wystawionem, jeśli wartość reszty ma-
ŁJ______ I---------M----------"--------J----------- 1-------------- "" ------------------'---------------. '

st /pniowo otwierało się przed tą, która dobrocią swą 
i łagodnością wzbudzała w mój nieograniczone za
ufanie. Nieraz, gdy siedząc przy pannie Malickiój, 
na swoim stołeczku, z głową opartą o jój kolana, 
zatonęła w myślach, to jój się zdawało, że prze
szłość wróciła i że ta dłoń, która z lekka dotykała 
się jój czoła i gładziła włosy, to ręka jój ukochanej 
matki, śpiąeój martwo pod oksanińską mogiłą. Wów
czas w obie swe dłonie porywała tę chudą, pomar
szczoną rękę i cisnęła do ust namiętnie.

Teraz znowu, od kiedy Ola wyzdrowiała, wbie
gał niemal co raua do oficyn Zygmuś, na przygo-

tiyło dla Oh niezmiernie ważnym wypadkiem. Obe
cność jego wzmagała jój nieśmiałość; zwykle mil; 
cząca, pizy mm ust nawet otworzyć nie mogła, ant 
oczu podnieść. Zygmuś, przywitawszy się z „bab
cią,“ przemawiał często do Oli, uśmiechał się, żar
tował, pragnął ośmielić, lecz napróż io. Nie wiekała 
wprawdzie, jak przed Jurkiem, ale serce tłukło siś 
jej w piersi z niepohamowanego wrażenia i byłaby 
się nieraz pod ziemię schowała, by nie być widzianą, 
a patrzeć. Gdy Zygmuś, zwrócony do babci i za
jęty z nią rozmową, o obecności Oli zapominać się

(Oiąg dalszy nastąpi.)



jątkn rentowego jeszcze jest tak znaczną, że przed
stawia *oa jeszcze zupełne bezpieczeństwo dla wie- 
rzycie li realnych.

Świadectwo nieposzkodowania można wtenczas 
przy mało obciążonym majątku wystawić, jeżeli po
łowa albo nawet więcój zamienioną została na go
spodarstwa rentowe. Komisarz powinien się w tym 
względzie poinformować, zwłaszcza jeżeli majątek ma 
długi landszaftowe. Przy znacznie obciążonych ma
jątkach należy zwolna zakładać gospodarstwa rento
we i w pierwszój linii przeznaczać na to pola nad
graniczne.

Zakładanie pierwszych parceli będzie łatwem 
i nie będzie do tego potrzeba porozumienia się z wie
rzycielami. A to będzie można czynie, dopóki jene- 
ralna komisya albo landszafta nie odmówią świadectw 
nieposzkodowania.

Przy każdem większem parcelowaniu potrzeba 
zatem, chcąc zapobiedz zwłoce, aby sprzedający go
spodarstwa rentowe porozumiał się wpierw ze swoimi 
wierzycielami, iżby ci nie mieli nic przeciw temu, że 
ich pretensye nie przejdą na gospodarstwa rentowe.

Wielokrotnie słyszeć się daje, jakoby komisya 
jeneralna albo komisarz jój muslał wszystko z urzędu 
swego uregulować. Tak nie jest. W sprawie tój 
musi sprzedający gospodarstwo rentowe w główuój 
części sam wszystko robić, a komisarz służyć mu 
może tylko radą i odpowicdniemi propozycyami.

Wynika ztąd, że najodpowiedniój, gdy właści
ciele, którzy zamierzają z majętności swojój potwo- 
tworzyć gospodarstwa rentowe na wielką skalę, już 
przed prowokacyą ugodzą się ze swymi wierzycie
lami, co się też zwłaszcza ze strony banków, będą
cych właścicielami gruntów — wielokrotnie już 
dzieje.

W wielu przypadkach atoli nie będzie właści
ciel przed rozpoczęciem całój procedury wiedział, czy 
w ogóle cała procedura z utworzeniem gospodarstw 
rentowych da się przeprowadzić i w jąkiój rozległo
ści, oraz jak najdogodniej kupujący ma ze swymi 
wierzycielami się ugodzić. W takich przypadkach 
to, co potrzebne, będzie mogło być załatwionóm 
pomiędzy właścicielem a komisarzem dopiero w obra
dach jeneralnych.

Ogólnych prawideł ustanowić nie można. Za
znaczamy tu tylko następujące punkta :

1) Podział całój majętności na gospodarstwa 
rentowe — naturalnie przypuszczając, że właściciel 
nie ma innych pieniędzy pod ręką — jest dopiero 
wtenczas możliwym, gdy sumy wszelkich prywatno
prawnych ciężarów za pomocą listów rentowych 
i drobnych zwykle zaliczek gotówką zupełnie po
kryte będą.

Tutaj najprzód uwzględnić należy, że wrę
czone, i to po cenie nominaloój, 31/» procentowe listy 
rentowe, poniżój pari stać będą i ztąd właściciel, 
oddający majętność swą na gospodarstwa ren
towe — będzie miał stratę na kursie o jakie 
5 procent.

Do prywatno-prawnych ciężarów należą nie 
tylko, jak to często ludzie sądzą, hipoteki i ciężary 
gruntowe wraz z zaległemi procentami, kosztami za 
pozwolenie na umorzenie itp., ale i zapisane w od
dziale II hipoteki trwałe ciężary, jak renty domen, 
wycugi itp. Zapisane renty banków rentowych, po
chodzące z dawniejszych abluicyi, muszą być usu
nięte, nie mogą zatóm być przejęte na nowe gospo
darstwa rentowe.

(Dokończenie nastąpi.)

Projekt przeciwko niemoralności.
Jeszcze zanim ukończył się znany proces mał

żonków Heinze, nadszedł do Rady związkowój pro
jekt. do którego ów proces, jak to wyraźnie zazna
czono w motywach, dał inicyatywę. Cesarz, jak 
wiadomo, wystósował w dniu 22 październ ka do 
ministerstwa stanu pismo, w którem wzywa do za
radzenia złemu przez o ile można najprędsze propo- 
zycye do ustawy. Zainicyowano pewne zmiany w 
kodeksie karnym przeciwko rajfurstwu i prostytucyi, 
zaproponowano ograniczenie praw obrońców i wię
ksze wykluczenie publiczności przy skandalicznych 
procesach.

O ograniczeniu praw obrońców nie ma w pro
jekcie mowy. Co do wykluczenia publiczności, które 
praktykuje się już teraz w wielu razach, to projekt 
żąda przedewszystkiem ogłaszania przebiegu proce
sów tego rodzaju w prasie. Nadto mają być obo
strzone kary za przestępstwa przeciw moralności.

Projekt zmienia §§ 180, 181 i 184 kodeksu 
karnego, dodając § 181a. W § 184 mieszczą się 
przepisy, dotyczące szerzenia niemoralnych pism i o- 
brązów. Odtąd wolno rozpocząć postępowanie karne 
już wtenczas, jeżeli jeszcze rozszerzanie druków i 
obrazów nie nastąpiło, aby przeszkodzić rozprzestrze
nieniu niemoralnych pism i obrazów. Odnosi się to 
do nakładz^ów i drukarni, które takie rzeczy pro
dukują i potajemnie nabywcom rozsyłają. Dotychczas 
były ogłoszenia i zachwalania niemoralnych druków 
karygodnemi, o ile same co do swój treści uważane 
byo mogły za niemoralne. Projekt grozi karą już 
tym, którzy ogłaszają lnb zachwalają takie przed
mioty w celu szerzenia ich. Pod ten paragraf pod
padają także pewne ogłoszenia w publicznych pi
smach, przez które się poleca ułatwienie niemoral
nych związków. Większego znaczenia jest dodatek, 
który jako karygodne uważa obrazy i przedstawienia, 
które nie będąc niemoralnemi same w sobie, obrażają 
uczucie wstydu i obyczajności. Jako karygodnem 
przeto może być uważane wystawianie publiczne na 
ulicach reprodukcyi niektórych obrazów lub posą
gów z wystaw sztuk pięknych.

Najważniejsze przepisy ustawy polegają na 
nowem brzmienia §§ 180 i 181. Celem tych zmian 
jest zlokalizowanie albo niejako upaństwowienie pro
stytucyi. Nie będziemy się zapuszczali w szczegóły 
tych przepisów, odnoszących się do rajfurstwa, ku- 
plerstwa i prostytucyi, zaznaczymy tylko jeszcze to, 
że najmniejsza kara za przekroczenie § 180. która 
dotychczas wynosiła jeden dzień więzienia, wynosić 
będzie miesiąc cały a nadto kary od 150 do 600 m. 
i dalój są skierowane mianowicie przeciwko osobom 
zamożnym, żyjącym niemoralnie i przeciw pewnym 
właścicielom publicznych lokali.

Stowarzyszenia
latoütliÉj aelłdn maieüniaéj ti Mpiaia

Opracował
ks. IL Brońkański.

(Ciąg dalszy.) 

n. Młodość ka. Adolfa Kolpinga.
Kiedy w roku 1845 Kolping postanowił zara

dzić nędzy moralnój rzemieślników, było między tą 
klasą społeczeństwa, jak w całych Niemczech bardzo 
wiele niewiary, obałamucenia, chwiejności i obojętno
ści. Był to czas budzących się świeżych pojęć o 
stósunkach socyalnych, czas ruchów tak zwanych 
wolnomyślnych i nowości religijnych. Bohaterami 
tych skandalów różnorodnych byli zwyczajnie tacy 
Ronge’owie renegaci, których mieszczaństwo niemie
ckie w tryumfalnych pochodach oprowadzało po mia
stach swych.

Kolping wyrosły z ludu, wychowany przy war
sztacie, smutnem doświadczeniem wzbogacony, ze 
szlachetnem sercem nie mógł się oprzeć wewnętrznój 
sile, aby nie uczynić czegoś, coby mogło być lekar
stwem dla tych, z których pochodził. Sam rzemieśl
nik, czeladnik szewski, szczerze pomyślał nad do
brem dawnych swych kolegów i jął zakładać ,Sto 
warzyszeuia czeladzi.“

Życie jego dość ciekawe i opowiedziane mniój 
pobieżnie, da wyobrażenie o tym zacnym charakte
rze rzemieślnika kapłana, o pracy jego i instytucji, 
która dzisiaj ma uzuauie powszechne, o którój bi
skupi i prałaci pochlebnie się wyrażają, a sam Oj
ciec św. popierać ją nakazuje.

Adolf Kolping, biednych rodziców syn, urodził 
się w dzień Niepokalanego Poczęcia Najświętszój 
Maryi Panny 1818 roku w miasteczku Kerpen w 
pobliżu Kolonii. Ojciec jego był owczarzem. Mały 
Adolf okazywał wiele zdolności do nauk, ale biedne 
stósunki rodziców jego były tego rodzaju, że na
uczywszy się czytać i pisać w szkole elementarnój, 
już w trzynastym roku życia poszedł w termin do 
miejscowego szewca. Marzenia chłopca sięgały wy- 
żój, atoli poddał się smutnój rzeczywistości i wy
uczył się dobrze rzemiosła swego. Jako czeladnik 
pracował w różnych stronach rodzinnych i między 
innemf, aby się wydoskonalić w swym zawodzie 
jeszcze gruntowniój, przybył do Kolonii. Tutaj w 
krótkim czasie umiał sobie zjednać szacunek ogólny 
i u przełożonych i u kolegów dobrych i złych, już 
to jako dzielny szewc, już jako młodzieniec poczciwy 
i religijny. Lat kilka pracował we wielkich war
sztatach Kolonii, a z listów, które w tym czasie 
często pisywał do rodziców i do swego elementar
nego nauczyciela, pokazuje się, że ufny w opatrzność 
Boga nie przestawał korzystać z każdój minuty 
woloój, aby zbogacie swój rozum coraz to nowemi 
wiadomościami, że często oburzał się na bezbożność 
swych współtowarzyszy i nieraz w obronie prawdy 
i Boga karcił występek. Bolało go mocno, że tak 
nisko bardzo stała moralnie ta klasa, do którój na
leżał. Miał aż nadto wiele sposobności czy to przy 
warsztacie, czy w gospodzie, czy w towarzystwie 
gdzieińdziój ze swymi kolegami, aby się przekonać, 
w jak zgrubnym kierunku dążą rzemieślnicy do 
upadku. Bolał, że ta młodzież straciła wszystko, 
co szlachetnego Bóg jój dał, — widział, jak obo
jętny i zgubny był stosunek majstrów do czeladni
ków, jak pozostawiony sam sobie czeladnik, szedł 
za tem, co młodemu się podoba, — patrzał na to, 
jak wiara, Bóg był przedmiotem urągowisk, — pie
niądz, zarobek pragnieniem jedynem, a cnotę i mo
ralność zastępowały brudne żarty, bezwstydne 
uczynki i rozpusta. Aby wytrwać przy cnocie, nie 
dać się porwać ogólnemu prądowi ku złemu i pozo
stać stałym przy dobrem, w otoczeniu tak bardzo 
popsutych kolegów, z którymi żyć musiał, z którymi 
się styka! co dzień, razem pracował ciągle, słuchał 
mów ich, bawić się był zmuszony, noce spędzać na 
poddaszach 1 na jednem posłaniu nawet, zdawało mu 
się nieomal niepodobnem. Przez lat dziesięć oto
czony tylu niebezpieczeństwami dla duszy i szczęścia 
swego na ziemi coraz usilniój pragnął i starał się 
wydostać z towarzystwa dotychczasowego i poświę
cić się innój służbie.

W 28 roku był uwolniony od wojskowości 1 tę 
okoliczność szczęśliwą dla siebie uważając niejako 
za zachętę od Boga, postanowił swoje przedsięwzię
cie tak bardzo upragnione wykonać.

Porzucił rzemiosło, powrócił do ojca i powitał 
go temi słowy: „Ojcze drogi, szewcem być przestaję, 
zostanę księdzem“.

Ojciec stary zdziwił się nie mało, ale nie sprze
ciwiał się, owszem ofiarował mn to trochę mie
nia, jakie posiadał. Adolf miał przyjąć gdziekol
wiek miejsce tymczasowo jako pisarz i zarazem pry
watnie sposobić się w naukach. Pan Bóg zesłał mu 
atoli pomoc, bo oto ksiądz pewien Wollersheim, 
rektor szkoły należącój do Kerpen, uczynił mu pro- 
pozycyą, aby chodził do niego na lekcye bezpłatnie. 
Wrodzona zdolność i bystrość roznmu, pilność i do
bry kierunek ze strony nauczyciela tak wiele do- 
kazały, że Kolping jnż po roku przygotowania się 
roku 1837 przyjętym był do tercyi w gimnazyum 
w Kolonii.

Jak Kolping był ucieszony bardzo swem po
wodzeniem, wyobrażenie może mieć tylko ten, kto 
podobnie jak on pragnący nauki, ujrzy nareszcie, że 
życzenia jego się spełniają. Kolping był bez fun
duszu i dla tego lata jego gimnazyalne są czasem 
trudu i mozolenia się o życie codzienne. Zasoby 
rodzicielskie wnet mn się wyczerpnęły, tak, że sam 
sobie był pozostawiony, swemu przemysłowi i pracy. 
Lekcye kilkagodzinne codzień, nudzące, męczące, 
licho opłacane i okupione nadwerężeniem zdrowia, 
dawały mn ledwo najmierniejsze utrzymanie. „Nie 
z soli, ani z roli, ale z tego, co boli* stal się Kol
ping tem, czem był późniój.

Kolping miał szlachetne serce, a ludzie szla
chetni umieją się poświęcić dla sobie miłych. Opa
trzność i Kolpinga wystawiła na próbę i dała mu 
skosztować przyjemności poświęcenia. Kolping choć 
przestał być rzemieślnikiem, jednakowoż duchowo 
był złączony z dawnymi kolegami, kochał ich i uwa
żał, że obecnie nawet ma dla nich pewne obowiązki. 
Nie zaniedbał ich też spełnić przy pierwszój sposo
bności, skoro się dowiedział, że pewien znajomy mu 
czeladnik leżał pod strychem chory na ospę szka
radną. Nieszczęśliwego omijali wszyscy, gospodarz 
i przyjaciele, ale Kolping go odwiedził, został przy

nim, czuwał nad nim i pielęgnował przez długie dnie 
i noce, a tym, którzy mu odradzali, powtarzał: „Nie 
ma nikogo, moja pomoc jest mu potrzebna, — speł- 
uić ją winienem, resztę Bogu zostawiam* — i cho
dził tak długo około chorego, aż mu nie zamknął 
powiek.

Choroba zaraźliwa po kilku dniach i Kolpinga 
powaliła o łoże. Pojechał do rodziców i tam odcho
rował swoje poświęcenie. Niebezpieczeństwo było 
tak wielkie, te już zwątpiano o jego wyzdrowieniu. 
Bóg jednakowoż dopomógł, ale ślady choroby zo
stały na twarzy, jakoby chlubne świadectwo jego 
pięknego uczynku.

Osłabiony i wycieńczony powrócił do Kolonii 
i mimo wszelkich przeciwności w 3’/« roku skończył 
nauki gimnazyalne, aby rozpocząć teologiczne.

Nowy kłopot i większy, jak dotychczas, bo ma
jątku własnego nie miał, o stypendyum wys*arać się 
□ie mógł, a nauki uniwersyteckie w Monachium, do
kąd się udać chciał, wymagały stałój pomocy pie- 
niężnój. Po długich debatach sam ze sobą, posta
nowił zaniechać pierwotnego zamiaru i prosić o bez
płatne przyjęcie do propagandy w Rzymie. Już za 
pomocą przyjaciół miał miejsce wolne, kiedy nagle 
Opatrzność zesłała mu pomoc, z którój korzystać nie 
omieszkał.

Opowiada sam o sobie tak: „Kiedym razu pe- 
wnego w ciasnój swój izdebce, siedząc na stołku, 
rozważa! swoje położenie biedne, puka ktoś do mnie 
i wchodzi pani mi nieznana. W krótkich słowach 
tłomaczY swą śmiałość i powiada, że nieszczęście 
skłoniło ją do ofiarowania mi rocznie 200 tal., abym 
mógł zostać dobrym sługą ołtarza. Z chęcią wy
słuchałem opowiadania ciekawego i dowiedziałem się, 
że pani ona przed kilku laty poznała się z pewnym 
młodym człowiekiem, który chciał zostać księdzem. 
Wzajemna skłonność i miłość zdecydowały tego kan
dydata teologii, że rzucił się na medycynę. W 
krótkim jednakowoż czasie, dostawszy się w złe to
warzystwo, oddał się hulance i pijatyce i umarł 
w rozpuście nagle w sposób najsmutniejszy. Śmierć 
ta nie dała jój spokoju, bo uważała siebie winną. 
Modliła się o przebaczenie gorąco do Boga, a wiedząc 
o położeniu Kolpinga, chciała jako zadość uczynienie 
i wynagrodzenie Najwyższemu, wspomagać go mate- 
ryalnie.“

Co postanowiła, to wykonała, a Kolping ucie
szony tą niespodzianką, dziękował niebu za opiekę 
nad sobą i przyjął wspaniałomyślną ofiarę; — zmie
nił zamiar i udał się do Monachium.

Był szanowany i lubiony powszechnie; jego po
ważna praca i dążenie szlachetne, jego szczerość 
zjednały mu licznych przyjaciół pomiędzy kolegami, 
a profesorowie wysoko cenili jego zdolności i widząc 
niepospolity umysł, chętnie go widzieli w swem to
warzystwie.

Trzy lata był w Monachium, potem pewien 
czas w Bonn i r. 1844 na Wielkanoc wstąpił do se- 
minaryum duchownego w Kolonii, a następnego 15 
kwietnia przyjął święcenia kapłańskie.

Po tylu trudnych drogach, po tylu mozołach 
i łamaniu się z tak licznemi przeciwnościami widzieć 
się nareszcie u celu, jest to zadowolnienie i szczęście 
nie do opisania. KolpiDg radował się, niemniój i ro
dzina i przyjaciele jego, ale w sam dzień święceń 
podobało się Panu zasmucić go: staremu ojcu nie 
było dane widzieć syna przy ołtarzu; umarł wtedy 
właśnie, kiedy Adolf jego odbierał przez kładzenie 
rąk Biskupa łaski Ducha św. Biedny Kolping umiał 
pogodzić te dwa uczucia n&jwiększój radości i smutku 
największego, zniósł ten cios pokornie i powiedział: 
„Na ziemi nie ma nic stałego, — niechaj się dzieje 
wola Twoja, o Boże.“

Przed tą wolą Bożą Kolping zawsze dotąd 
schylał czoło, taż wola Boga zawiodła go od war
sztatu do ołtarza, a odtąd prowadzić go miała od 
ołtarza do warsztatów ze słowem miłości, z uczyn
kiem miłosierdzia i z wiarą w Boga.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Spzsb-TX77S7* sejixxo-Txre.

Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 2 marca.
<186 posiedzenie.)

Początek o godzinie 11.
Na porządku obrad dzisiejszego posiedzenia 

stoją petycye, z których zaznaczamy petycją rze
mieślników budowniczych z powiatu Lówenberg na 
8lązku, odnoszącą się do zaprowadzenia wykazu 
uzdolnienia.

Na wniosek deputowanego Metenera (centrum) 
petycyą zwrócono komisyi do zdania sprawy.

Nastąpiły obrady nad socyalno-deraokratycznym 
wnioskiem o upaństwowienie aptek.

Deput. Bebel (soc. dem.) uzasadniał wniosek 
tóm, że dzisiaj wielkie nadużycia robi się z kon- 
sensami na aptekę, a lekarstwa niepotrzebnie 
drożeją.

Kiedy miało przyjść do głosowania nad wnio
skiem, przekonano się na propozycją dep. Wernera 
(antysem), że w Izbie znajduje się znowu tylko 167 
członków.

Dep. ks. Carolath wyraził oburzenie z tego 
powodu, aby jeden członek Izby parlamentu przez 
wniosek o stwierdzenie zdolności do powzięcia u- 
chwal mógł paraliżować rozprawy. Mówca prosił 
marszałka, aby poruszono w konwencie seniorów 
kwestyą, w jaki sposóó zapobiedz tym częstym li
czeniom w parlamencie.

W dyskusyi nad wnioskiem nie było ważniej
szych momentów. Jutro stoją na porządku obrad 
drobne projekta.

Koniec o godz. 41/».

Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
(24 posiedzenie.)

Berlin, 2 marca.
Izba obradowała dzisiaj nad ustawą o kosztach 

policyjnych.
Komisya projekt ten uznała za poprawkę da

wniejszych projektów i przyjęła go po krótkich obra
dach.

Tymczasem teraz znalazło się wiele wniosków

także ze strony miast o zniżenie miejskich opłat 
głowy ludności.

Za tem zniżeniem opłaty w Berlinie przema
wiali depp. Eberty, ¡dr. Langerhan» i dr. Meyer, 
przeciwko czemu opierał się z drugiój strony, miano
wicie dep. Aynern. Po długiój rozprawie nad usta
nowieniem opłaty dla pojedynczych miast przyjęto 
projekt wedle u'hwal komisyi bez zmiany.

Trzecie czytanie ustawy policyjuój w sobotę.
Koniec o godz. 4.

KORESPOOENCYE.
Wiedeń, l marca.

(Głód. — Senny» sejmów krajowych. — Pograeb Vol- 
kowioza.)

(“”) W olbrzymich stolicach blisko ścierają się 
blask i cień, śmiech i rozpaczliwe jęki, bogactwo 
i pogrążająca nędza.

W pałacu misteryum skarbu świetnie odnowio
nych za rządów p. Dunajewskiego, czyszczą sale w 
których się zbierze ankieta, która ma orzec o wpro
wadzeń u waluty złotój, a tymczasem na przedmie
ściach H-rualzu i Lerchenfeldzie tysiące mężczyzn, 
kobiet i dzieci staczają ze sobą formalne walki 
w ogrodach, gdzie rozdawają chleb gloduym.

Dosyć spojrzeć na te tłumy, aby zrozumieć, że 
to ludzie w całym znaczeniu wyrazu wygłodniali, 
ludzie, którzy walcząc o bochenek chleba, walczą 
niejako o życie 1 Burmistrz Prix wczoraj ogłosił 
wezwanie do składek dla głodnych i pozbawionych 
pracy:

„Mieszkańcy Wiednial Czujecie litość dla nie
doli pewnój części ludności i wiem, że wam serce 
nakazuje, według sił dopomódz. Zwracam się przeto 
do was z prośbą, aby każdy przyczynił się do 
wsparcia głodnych ludzi, pozbawionych pracy. Dary 
przyjmowane będą w ratuszu, jako też u naczelni
ków okręgowych. Rozdanie zebranych ofiar usku
tecznią naczelnicy okręgowi w porozumieniu z za
kładowi dla uoóstwa. Każdy dar będzie przyjęty 
z wdzięcznością.“

Pierwszy, jak zawsze cesarz Franciszek Józef 
pospieszył z spaniałomyślnym darem 5000 fi. Od 
arcyksiątąt i różnych bogaczy wczoraj dziś wpłynęło 
60,000 fi. Składki niektórych dzienników wykazują 
już przeszło 2000 fi. Wobec tego zaszczytnego do
wodu miłosierdzia, chcielibyśmy uważać jako złośliwą 
plotkę doniesienie, że pomiędzy omdlewającemi z sła
bości kobietami na miejscach rozdawanie chleba po
jawiały się — służące wcale nie ubogich pań, aby 
dostać za darmo chleba!

Pojutrze rozpocznie się sessya sejmów krajowych. 
Na burzliwe rozprawy zanosi się w czeskim. Jak już 
zaznaczyliśmy kilkakrotnie, znaczy manifest staro 
czeski obrażający Niemców i zrażający rząd, nie 
zadowolnil wcale mlodoczechów. Na licznych ze
braniach domagają się teraz natarczywie, aby Sta- 
roczesi wprost głosowali przeciwko projektom ugo
dowym, nie zaś za odroczeniem odnośnych rozpraw. 
W sejmie zasiada obecnie 38 Staroczechów, 51 
Mlodoczechów i 7 secesyonistów z klubu starocze- 
skiego, którzy jednak dotąd nie połączyli się zupeł
nie z Młodoczechami, czyli razem 95 Czechów, któ
rzy, zdaniem stronnictwa radykalnego, powinni so
lidarnie głosować przeciwko ugodzie. Jedyny efekt 
takiéj taktyki byłby ten, że posłowie Kuiyi wielkiéj 
posiadłości glosowaliby z Niemcami przeciwko Cze
chom. Dotąd bowiem żaden z tych posłów nie 
wpadł na myśl, że możnaby złamać dane słowo i 
nawet młody hr. Karól Schwarzenberg, który lubuje 
w „ostrym tonie“, nie posanąt się jeszcze dalój, jak 
do odroczenia ugody. Co do rządu, ponowi on na
turalnie wnioski ugodowe. Inaczój być nie może. 
Gdyby zaś Staroczesi, ulegając prądom młodoeseskim, 
dziś oświadczyli się wprost przeciwko ugodzie, to 
z pewnością jutro frakcja radykalna wyszukałaby 
sobie nowy pretekst do równie namiętnój walki prze
ciwko żywiołom umiarkowanym.

Uwagę zwraca się także na sejm tyrolski, nie 
tylko dla tego, że nie zasiędą w nim posłowie wło
scy, kiórzy w styczniu r. z. opuścili sejm, ponieważ 
nie został przyjęty ich wniosek, dotyczący utworze
nia osobnego sejmu dla Trentina, lecz także dla te
go, ponieważ dotąd sejm ten nie załatwił projekta 
rządowego, dotyczącego dozoru szkólnego. Nie wia
domo dotąd, czy baron Guntsch ponownie zakomuni
kuje sejmowi odnośne wnioski.

W sejmie dalmatyńskim zanosi się na ponowne 
rozprawy o przynależności Dalmacyi do Chorwacyi. 
Jest to tak samo, jak gdyby sejm lwowski rozpo
czął rozprawy nad kwestyą przynależności Galicyi 
do Kongresówki lub na odwrót. O takich kwestyach 
nie rozstrzygały rozprawy i rezolucye parlamentarne, 
tylko fakta, „krew i żelazo.“

W Carogrodzie wczoraj odbyła się eksportacya 
zwłok ostatniój ofiary panrosyjskich zamachów na 
reprezentantów samodzielnój Bułgaryi — dr. Vul- 
kowicza. Eparcha bułgarski poświęcił trumnę, cale 
grono dyplomatyczne, z wyjątkiem dyplomatów fran- 
cuzkieh i rosyjskich, delegaci rządu bułgarskiego, 
zięć zamordowanego podpułkownik Vinarow i mnó
stwo dygnitarzy tureckich przybyło na eksportacyą. 
Trumnę parowiec sułtański przewiózł na dworzec, 
zkąd pociągiem umyślnym wywieziono ją do Płow- 
diwa, dokąd przybyła dziś rano. Książę Ferdynand 
w nocy wyjechał do Płowdiwa, aby pogrzeb zamor
dowanego w uczciwój służbie dla kraju patryoty 
bułgarskiego uczcić swą obecnością.

Wiernej.
* JBeriin, 2 marca. Z okazyi obrad nad eta

tem marynarki postawili wolnomyślni i narodowo- 
liberalai deputowani do etatu ministerstwa spraw 
zewnętrznych wniosek, aby prosić kanclerza, iżby, 
korzystając z obecnego usposobienia pokojowego, 
rozpoczął z zagiauicznemi mocarstwami pertraktacye, 
mające na celu, aby za pomocą układów z państwa
mi uznać jako zasadę prawa ludów wolność własno
ści prywatnój ua morzu w czasie wojennym.

— Komisya budżetowa sejmu przyjęła ekstra 
ordynaryum etatu ministerstwa wyznań.

— Projekt, dotyczący inspekcyi przy sądzie



okręgowym i niemieckim w Berlinie prxyjęi& komi
sja sejmu z drobnemi tylko zmianami.

_ — Z ks. Cumberlandem, jak donoszą pisma 
niemieckie, nie przyszło jeszcze do porozumienia. 
Obrady toczyły się w końcu w Berlinie i to przez 
dep. Briiela wspólnie z szefem książęcej adminstraeyi 
Wensem.

— W gprateie fałszowania stępli na szynach 
esseńska Izba karna powstrzymała powzięcie uchwał 
co do rozpoczęcia głównego postępowauia przeciwko 
urzędnikom bochumskiego związku aż do ukończenia 
przedwstępnego śledztwa przeciwko Baaremu oraz 
inżenierom Beringowi i Gremmemu.

— Bardzo odpowiedni temat wybrał do swego 
listu pasterskiego biskup strasburski, ks. Fritzen, 
pisząc w nim o znaczen;u katolickiż) prasy. „Oj
cowie i matki! — woła ks. biskup w swym liście, 
czuwajcie nad czytaniem waszych dzieci. Jeżeli za
niedbacie tego obowiązku, to wiuni będziecie, jeżeli 
wasze dzieci, napoiwszy się trucizną złych pism, 
poniosą szkodę ua duszy i ciele. Precz ze ziemi 
pismami! Czy możecie sami siebie jeszcze szanować, 
jeżeli nawet opłacacie to, co rani wasze najszlache
tniejsze i najświętsze uczucia? Czy to nie jest bra
kiem charakteru bezprzykładnym? Jeżeli w niektó
rych krajech pisma katolickie nie mogą tyle zdziałać, 
ile działają* *nieprzyjazne nam pisma, to winni temu 
są katolicy. Natychmiast nastąpi zmiana ua lepsze, 
jeżeli każdy katolik, trzymający pismo, będzie uwa
żał za najświętszy obowiązek, aby swój rodzinie do
starczyć pisma kotolickiego.“

Francy«.
* Katolicy nie przestają wstępować w ruch so- 

cyalny, do czego ich zachęciła inicyatywa skuteczna 
Ojca św. W wielu krajach listy pasterskie, wydane 
przez Biskupów na post, komentują i objaśniają En
cyklikę Rerum Novarum. Miauowicie we Francyi 
zapisujemy następujące: list Biskupa Luęon: papie- 
ztwo a ład społeczny, Biskupa Carcassoune: Papież 
a robotnicy; Kardynała Tuluzy: encyklika Rerum 
Novarum-, Kardynała Paryża: Encyklika Rerum No
varum i poświęcenie dyeoezyi św. Józefowi; Biskupa 
Mans: Encyklika Rerum Novarum, Biskupa Rodez: 
miłość chrzęści«liska jest najlepszym środkiem roz
wiązania kwestyi socyalnśj. List ks. Riccardi, Bi
skupa Novary, również jest poświęcony kwestyi so- 
cyainój. Jak widzimy nauki Leona XIII wydają 
owoce obfite i zbawienne.

Z poznańskiego cechu krawieckiego.

(Ciąg dalszy.)
Na sesyi 31 marca 1799 r. odczytano list ma

gistratu z duia 23 marca 1799 r., w którym magi
strat komunikuje cechowi, że „ks. Hantus, proboszcz 
przy kościele farnym, dopomina się, aby rzeczy bra
ckie kościelne jako to kielich, ornaty i inne rzeczy 
przez bractwo do kaplicy sprawione, teraz do ko
ścioła farnego oddane zostały, jako rzeczy kościołowi 
należące.“

Nadto doniósł magistrat cechowi pod datą 23 
marca 1799 r., że ołtarze trzy z kaplicy brackiój 
przez księdza Zielenkiewicza ś. p. dziekana kolegia 
ty św. Maryi Magdaleny, częścią darowane, częścią 
sprzedane zostały za złp.sto.Te pieniądzedarowanoko
ściołowi farnemu na reparacyą „o czem — jak mó
wi protokół — bractwo ani wiedziało.“

Na żądanie ks. proboszcza, dopominającego się 
zwrócenia kościołowi farnemu rzeczy kościelnych, od 
powiedział cech rezolucyą, przyjętą na sesyi 31 mar
ca 1799 r., oświadczając, że tych sprzętów kościel
nych, będących cechu własnością, nie wyda.

Na sesyi 27 lipca 1801 r. rozporządzono temi 
sprzętami kościelnemi, za pośrednictwem asesora ma
gistrackiego w ten sposób, że rozdano je do kilku 
tutejszych kościołów: Do fary ornat bogaty, szyty ze 
zlotemi galonkami, stułę, manipularz, welum, bursę, 
drugi ornat zielony adamaszkowy, albę szytą turę 
cką przędzą czerwoną, mszał w czerwoną skórę opra
wny. koronkę złotą od alby, firanki atłasowe, kwiaty 
do Ukrzyżowanego Pana Jezusa, dwie pary dużych 
cynowyeh lichtarzy ze znakiem krawieckim, mniej
szych jednę parę z takimże znakiem, które, „gdy 
który z braci naszych umrze, zawsze na każdą re- 
kwizycyą wydane być powinny.“ — Do kaplicy Pana 
Jezusa na Zydowskiój ulicy dany jest ornat czarny 
aksamitny stary i drugi fiałkowy ze wszystkiemi 
drobnemi rzeczami, alba, ręczniki i inne drobne rze
czy. — Do kościoła 00. Bernardynem oddano ornat 
czarny morowy, biały ornat i ornat fiołkowy. — Do 
św. Homobona u ks. ks. Franciszkanów przesłano: 
ornat czarny adamaszkowy, dwie alby, kilka obru
sów, resztę bielizny. — Do kościoła św. Rocha : or
nat czerwony i ornat biały; lichtarze stopiono na 
kubki brackie, zostawiwszy w cechu parę lichtarzy 
i pasyjkę srebrną — które to rzeczy zostały przy 
srebrze w skarbcu.

Z protokółu, spisanego dnia 16 lutego 1808 r., 
przebija gorycz i żal do czeladzi niemieckiój. Nie 
wiadomo z jakiego powodu i prawa objęła ta czeladź 
administracją majątku cechowego, wynoszącego wów
czas w gotówce 600 zip. Prowizye od tych pienię
dzy, zebranych składkami i za sprzedane srebra ko
ścielne, były przeznaczone na wieczne czasy na msze 
św. do św. Homobona.

„A zatem — tak uchwalono na tój sesyi — 
panowie bracia zadecydowali, że suma ta ma przez 
czeladź niemiecką być nienaruszona, do którey pra
wa żadnego nie mają, tylko im procent przez rząd 
pruski przyznany do czasu, póki nie powstanie go
spoda polska, która odbierze jak swoją własność. 
Zaleca się zatem czeladzi niemieckiej, aby dobry 
porządek w gospodzie utrzymywali, a dochodów nie 
marnotrawili, starając się, aby percepta zgadzała się 
expeusą y miesięczny podatek czeladni plac li po 
groszy ośmnaście, iak dawniój a teraz zaniedbali, 
a tak wystarczą na swoie potrzeby.“ — Nie ma za
pisków w książce, z którychby się dowiedzieć mo
żna, jak s;ę ten konflikt ukończył. Bractwo, które 
nie miało chwilowo gospody, urządziło ją niezawo
dnie niebawem, bo sesye odbywały się bez przerwy 
regularnie „w Bractwie naszem krawieckiem“ jak 
mówią protokóły i odbierano dawnym trybem skła
dki, wkupne i t. p.

W żydach miały wszystkie prawie nasze za
wody cechowe i kupiectwo bardzo nierzetelnych kon

Ze Środy.
Na walne zebranie Kasy oszczędności i poży 

czki w Środzie, które odbyło się dnia 24 lutego rb., 
stawiła się liczba członków nie wielka.

Po odczytaniu sprawozdania rocznego przez 
sekretarza, bez dysknsyi jednomyśluie zarządowi 
udzielono pokwitowania i tych samych członków rady 
nadzorczój wybrano na nowo, a mianowicie: p. Ku
bickiego, prezesem; p. Tadeusza Braunka, wicepre 
zesem i p. Rybickiego członkiem.

W sprawozdaniu rocznem, podług którego akty
wa i pasywa w roku 1891 wynosiły 974,113 marek 
67 fen., a obrót roczny wykazywał w przychodzie 
poważną sumę 3,051,167 marek 17 fen., sekretarz 
jasny dał pogląd na stan kasy i bieg interesów ka
sowych i ku zadowoleniu ogólnemu temi zakoirzjł 
słowy:

„Jak w latach dawniejszych, tak i w roku 
ubiegłym, to jest pierwszym drugiego świeró wieku 
istnienia swego kasa nasza strat nie miała żadnych, 
lecz owszóm w każdym kierunku rozwój prawidłowy 
i postęp wykazuje. — W stósunku do roku poprze
dniego liczba członków wzrosła o 43, (wszystkich 
członków było 1005); fundusz żelazny powiększył 
się o 3129 marek 57 fen., (cały wynosił 74,226 m.
4 fen.); fundusz dyspozycyjny o 401 m. 50 fen. 
(cały wynosił 1435 m. 15 fen.); udziały o 13,577 
marek 7 fen., (w ogóle wynoszą 215,160 m. 21 fen.); 
depozyt o 13,306 m. 39 fen. (depozyta wynoszą 
650,401 m. 97 fen.).

Wszystkim dobrze poręczonym żądaniom i po 
trzebom członków swoich kasa nasza w roku ubie 
głym z wszelką sprostała łatwością, a upadki ban
ków berlińskich, mianowicie zaś „Sremskićj kasy po 
życzek wekslowych“ zaledwo odczuła z daleka. Za
niepokoiły się może na czas niejaki straebliwe umy 
sły, a chytrość i złośliwość ludzka kłamliwemi wie 
ści nie omieszkały do chwilowego ognia dolewać oli
wy, ale skutki ujemne ztąd nie wynikły żadne.

Zaufanie do kasy jak było dawniój powszechne 
tak niem pozostało do dni ostatnich. I nie mogło 
być inaczój wobec spółki na zdrowych opartój pod
stawach i tak prawidłowo prowadzonój jak nasza

Pominąwszy bowiem, że za wszystkie depozyta 
i zobowiązania Spółka nasza odpowiada nie tylko 
swoim majątkiem, który w udziałach, funduszu że
laznym i dyspozycyjnym wynosi obecnie 290,821 m 
50 fen., ale i majątkiem prywatnym tysiąca człon
ków swoich, to bądź co bądź główną a bodaj nie 
jedyną podstawą pomyślnego bezpieczeństwa każdój 
podobnój instytucyi, jaką jest kasa nasza, po wszy
stkie czasy była, jest i będzie uczciwość i sumień 
nośó zarządu.

Zarząd nasz złożony z ludzi prawych i wy 
trawnych, z wszelką oględnością sprawował włożone 
na siebie obowiązki, z wszelką sumiennością tylko 
tym udzielał pożyczek, którzy dawali rękojmią pe
wności, i z wszelką bacznością czuwał nad mieniem 
tysiąca członków powierzouem pieczy swojój. Niech
że to będzie zaspokojeniem i upewnieniem dla tych, 
którzy w kasie naszój składają wdowie niekiedy 
grosze i oszczędności swoje.

Drugim ważnym czynnikiem, prowadzącym do 
bezpiecznój pomyślności kasy jest kontrola i rewizye 
ze strony rady nadzorczój. Rada nadzorcza i w roku 
ubiegłym spełniała powinność swoją, badając wedle 
instrnkcyi w przepisanym czasie i formie stąp kasy

kurentów, nie przebierających w środkach, byle szko
dzić handlowi i przemysłowi chrześciańskiemu. Cechy 
kupieckie i procederowe były zniewolone szukać 
opieki królów, ale żydzi umieli tak zręcznie omijać 
ustawy cechowe, przywileje i rozkazy królewskie, że 
aż do końca wieku zeszłego raz poraź spotykamy 
we wszystkich księgach cechowych: krawieckich, kon- 
wisarskich, rzeźuickich, szewskich itp., skargi na sza- 
cherkę żydowską. W księgach tutejszego cechu 
krawieckiego także częste znajdujemy skargi „na 
niewiernych żydów, którzy Bractwu naszemu wielką 
krzywdę czynią i roboty odwodzą“.

Zabiegliwi zawsze żydzi poznańscy umieli ja- 
kiemiś manowcami, o których historya milczy, wyje
dnać sobie n Zygmunta III przywilej dnia 27 sier
pnia 1593 roku w Gdańsku podpisany, a pozwala
jący żydom bez przeszkody trudnić się rzemiosłem 
krawieckiem. Widocznie ten przywilej sprzeciwiał 
się pizywilejowi przysługującemu Bractwu krawie
ckiemu, bo cech wytoczył żydom proces i w 1597 
rokn feria secunda aute festum ascensionis Domini 
próxima zawyrokował we Warszawie sąd asesorski, 
że żydom nie wolno robić snkni dla chrześcian tylko 
dla współwyznawców. Zygmunt III rozkazem wy
danym roku 1598 feria secunda post Dominicana 
reniini8cere, zalecił Hieronimowi Gostomskiemu, wo
jewodzie poznańskiemu, aby przestrzegał ścisłego 
wypełniania tego wyroku.

Z ksiąg cechowych rozebraliśmy dotychczas 
protokóły, których najstarsze sięgają 1571 roku. 
Drugą z kolei księgą cechową co do wieku, jest 
księga z 1581 roku, zawierająca „copią przywileju 
albo wilkurn, iako się ma kto sprawować tak młody 
iakoteż stary, także powinności Mistrza nowego, 
który bractwo przymuie iako się ma gotować y czę
stować, pieniędzy wiele oddać. W wtóry części ksiąg 
sztuki wymalowane, s pilnością wszęndy miara tak 
szerokość y wzdłuż wypisane1). W trzeci części 
zapisy przednieysze także y łundatie czynsze do 
kaplic y Bractwa należące.“

W pierwszój części tój książki jest więc Wil- 
kur t. j. statut cechowy.

Co do ustaw cechowych, to kilka ich miał cech 
krawiecki, a uajstarszemi, które się w skarbcn do
chowały, jest właśnie statut ten z 1581 roku, któ

* W uzupełnieniu naszego opisu wizyty arcypaster- 
skićj w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia na placu Bernar 
dyńskim, odbytój w zeszły czwartek, podnieść nam wy-

jroc ™u a »w-u, ' - iedpn fafct „odnv uwaci Oto cdv Na i Drze-I w dalszym ciągu zaiaiwita raua ’F-"/ -j-
rego Łukaszewicz me miał widocznie pod ręką, bo P J ' J k Arcvuasterz odbywał swó pochód po ^orcze, uchwaliła większą kwotę przy etacie admimstracyi
go nie wspomina. Ten statut został nadany ce- wl® . , J8zy . yp y , . • J Pf, . • nieruchomości, skwitowała rachunki budowli szkoły przy
nhnwi ™ ™u„iał.r,t nn,naó«ki iAotnm in Prae- oddziale chirurgicznym, wprowadzono dostojnego Gościa do „¿JLuchowi przez magistrat pozuański. (Actum in Prae 
torio Posnaniensi Feria quarta post Dominicam Ju 
bilate próxima. Anno Domini 1581. Sit Nomen 
Domini Benedietum. Amen).

’) Tych rysunków nie ma w tój księdze. Prawdopodo
bnie zostały wydarte. Na ten domysł naprowadzają ślady w 
książce zostawione. Natomiast znajdujemy te rysunki powtó
rzone w księdze, w którą w 1747 roku przepisano statut 
z roku 1581.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Towarzystwa i Spółki.

i bieg interesów kasowych i śledząc pilnie wszystkie 
czynności zarządu od najważniejszych do najdro
bniejszych.

Kontrola z jednój, a oględność i sumienność 
z drngiój strony, otóż rękojmia bezpieczeństwa dla 
wszystkich członków naszego Towarzystwa.

Rada nadzorcza po dokładnych badaniach przy
szedłszy do przeświadczenia, że zarząd dopełnił obo
wiązków swoich i że kasa cała jest w porządku, 
wnosi o udzielenie pokwitowania za rok 1891.“

Zarząd kasy naszój stanowią panowie: Mikołaj 
Boguliński dyrektor, Wawrzyn Hoffmann podskarbi, 
Mikołaj Kozubski kontroler. — Obowiązki woźnego 
spełnia pan Maksymilian Bessent. — Godziny słu
żbowe codziennie od godziny 10 do 1 w południe. — 
W skład rady nadzorczój wchodzą panowie: Karól 
Kubicki prezes, Tadeusz Braunek wiceprezes, Dr. 
Ignacy Opieliński sekretarz, Jan Pieczyński zastępca 
sekretarza, Józef Gierłowski, Józef Madaliński, Ka
źmierz Milewski, Tomasz Rybicki, Jan Woźny człon
kowie.

I my spółce średzkiój prowadzonój roztropnie 
rzetelnie i odpowiadającój w całój rozciągłości 

swemu zadaniu, z głębi przekonania życzymy, aby
jak dotąd, tak i nadal rozwijała się pomyślnie, skich w dniu 28 lutego b. r.: 
czyniąc wedle sil zadość gwałtownym potrzebom na- | Dochód.
8ze?o biednego i skołatanego społeczeństwa i rłużąc
mu pochwytuym przykładem, jak oględność, sumien
ność i wytrwałość wydawają owoce nadspodziewane 
i świetne. 8zczęść Boże dalój!

ZSLX*OXXllS.A

Poznań, czwartek 3 marca.
* Doniesienia urzędowe. Nauczycielom wyższym przy 

gimnazyam re&lnóm w Frankfurcie n. O. dr. Karolowi 
Noackowi i dr. Oskarowi Mannowi nadano tytuł pro
fesorów.

jednój ze sal operacyjnych, w którćj leżała jnż na stole 
przygotowana pięknie oprawna księga. Siostra przełożona 
swojem i panów lekarzy imieniem objaśniła Najprzew. ks. 
Arcypasterza, że od uroczystego dnia dzisiejszego począ
wszy, zaprowadza się w Zakładzie „księgę pamiątkową“, 
w którą znakomite osoby zakład zwiedzające, wpisywać 
będą swoje nazwiska — i prosiła uprzejmie, aby Najprze- 
wislebniejszy ks. Arcypasterz zechciał zrobić początek. 
Dostojny Gość wpisał wtedy w album następujące słowa: 

„Błogosławieństwo Boże niechaj obficie nagradza mi
łość dla Boga i miłość dla cierpiących.

Poznań, dnia 25 lutego 1892.
f Floryan,

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.“
* Wykład wczorajszy dr. Chłapowskiego dotyczył 

żyjątek, których skorupki najwięcój się przyczyniają do 
tworzenia mnłu morskiego obecnie, jak w dawnych okre
sach geologicznych a, że skały nasze, że wszystkie war
stwy ziemi powstały w ten sposób jako osad wodny mórz 
przedpotopowych, więc znajdujemy w skałach, dawnych 
nawet, paleozoicznych, po części te same formy albo po
krewne tym, które się teraz wytwarzają z mnln 
morskiego.

Podczas gdy wyżój organizowane największe zwie
rzęta nie pozostawiły wcale śladów po sobie, to właśnie 
najmniejsze i najniższe na dnie morza osad wytwarzając, 
wytworzyły warstwy ogromne. Dla tego poznanie tych 
drobniutkich żyjątek pelagicznych, jak otwornice — (fo- 
raminiferae) ze skorupkami wapiennemi, połyskującemi, jak 
porcelana, jak okrzemki (diatomeae) i radyolarye o cu
downych geometrycznych kształtach drobniutkich pancerzy 
lub szkieletów krzemionkowych, koniecznćm jest do zrozu
mienia geologii.

Warto tóż bliżój zapoznać się z gąbkami, których 
igiełki krzemionkowe tak są przeróżne, a zrąb ich zbio- 
rowój pracy prześliczny, jak się słuchacze mogli przeko
nać nie tylko okazami gąbek krzemionkowych, i tablicami 
Lenckardta je przedstawiającemi, oraz mikroskopicznemi 
preparatami krzemieni z gąbek, radyoleryi i okrzemek po
wstałych. Wreszcie mówił prelegent o polipach, których 
dziarstwiny podwodne w okolicach zwrotnikowych, wy
twarzają dno nadbrzeży morskich, a których nieustająca 
zbiorowa praca wytwarza nowe lądy, albo zachowuje te, 
co się we wodzie zapadają.

O znaczenia ogromnem polipów w Manomii i ziemi, 
będzie miał prawdopodobnie p. dr. Chłapowski, osobny 
jeszcze wykład, bo spóźniona pora nie pozwoliła mu wda
wać się w szczegóły interesujące, a dotyczące raf koralo
wych i powstających z nich atoli.

Z tego, co mówił o najniższych żyjątkach, wyniósł 
każden wrażenie, że w istocie Stwórca najmniejszych nżył 
stworzątek do zbudowania lądów, które następnie służyć
miały człowiekowi, i że prawdą jest zdanie: Natura in | ^“™gik61neg0 pozostaną katolicy Sławoszewscy „wge;
minimis máxime admiranda!

Pann dr. Chłapowskiemu licznie zgromadzeni słu
chacze podziękowali oklaskami za ten we wysokim stopniu 
zajmujący i pouczający wykład.

* Wystawa sztuk plęknyoh w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godiiny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek na 

benefis p. Jakubowskiego komedya 8tanisława Dobrzań
skiego „Żołnierz królowćj Madagaskaru“ i na liczne życze
nia w miejsce „Zosi drnchny“ drugi akt operetki Offen
bacha „Zemsta nietoperza“.

Zwracając na tę zmianę uwagę, przypominamy jeszcze 
w ostatnićj chwili benefis dzisiejszy p. Jakubowskiego i 
zachęcamy Pnbliczność do licznego zebrania się w teatrze.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału lekar
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w pią
tek dnia 4 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali po
siedzeń Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Przypominamy niniejszćm koncert Towarzystwa

gimnastycznego „Sokół“ w Poznaniu który się odbędzie 
dziś wieczorem na sali Lamberta (Odenm). Początek 
punktualnie o godzinie s/«8 wieczorem. Wstęp 50 fen. 
od osoby, dla członków 30 fen. Biletów nabyć można w 
handlach pp.: 8t. Chociszewskiego, Wrocławska ulica 28/29; 
Dykiera, Ryeerska 40; Hilschera, św. Marcin 67; Hyże- 
wicza (cukiernia warszawska), Wrocławska 30.

• Na prośbę Dyrekcyi Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 7 b. m. w pa
łacu Dzialyńskich wykład p. Franciszka Szymańskiego, 
doktora filozofii: „Z podróży do Indyi.“ Zajmujący ten 
wykład będzie połączony z wystawą fotografii na miejscu 
zdjętych, a przedstawiających różne widoki i sceny z ży
cia miast i wiosek indyjskich. Najwięcśj widoków tych 
bódzie z wyspy Jawy, gdzie prelegent najdłotćj bawił 
w służbie rządu holenderskiego. Nadto będą pokazywane 
widoki z Egiptu, z Palestyny, z Indyii Angielskich i z 
wyspy Ceylon. Wystawa tych widoków odbędzie się na 
godzinę przed odczytem — wieczorem od pól do 8-mćj do 
pól do 9 tój, gdyż w czasie prelekcyi korzystać z nich 
nie będzie można.

* Od pani profesorowśj z Sczanlęokloh JakowloklśJ
odbieramy sprawozdanie z dochodów i kosztów balu na ko« 
rzyść Towarzystwa Pomocy Naukowćj dla dziewcząt poi«

\ Za bilety wejścia na bal i chórek 418,— m.
Od gospodyń nie mogących być na bała
Od gospodarzy na ręce Wielm. Pani T. Ta-

96,— m.

czanowskićj
Razem

45,— na.

Rozchód.
559,— m.

Za salę bazarową 75,- m.
Muzyka 60,— m.
Drukowanie biletów i anonse 17,— m.
Służba i piwo dla muzyki 12,50 m.
Policya 3,- m.
Bukiety 6,— m.

Razem 173,— m.
Towarzystwo Pomocy Naukowćj odebrało z wielką 

wdzięcznością marek 886.
* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiój zda

wał radny Manheimer sprawę z rachunków kamelaryjnych 
za rok 1890/91, którym też udzielono deszarży, uchwa
lając nadetatowe wydatki w sumie 14,776 m. 96 fen. 
W dalszym ciągu załatwiła rada rozmaite sprawy wy-

bramie Bydgoskiój, rachunki masztalerni; na zakupienie 
trzech pieców w korytarzach lazaretu miejskiego wyzna
czono odpowiednią snmę. Towarzystwu poznańsko-nowo- 
marchijskiemu oświaty lndowćj wyznaczono 150 marek i 
zezwolono na wstawienie takiejże kwoty w etat na rok 
1892/93. Sądzimy, że Towarzystwo Czytelni Indowych 
powinno się także ndać do magistratu z prośbą o snb- 
wencyą.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Chwaliszewskim 2,64 m., dziś rano 
2,58 m.

* Właścicielom sadów zwracamy uwagę na ohowię- 
zujące ich przepisy o niszczeniu gąsienic.

* Dorożkarz nr. 25, Konstanty Brukwicki, otrzy
mał w dniu 29 lntege wieczorem około godziny 8 od swego 
gościa, którego odwiózł z Hotelu Rzymskiego do Rejencyi, 
zamiast złotówki, dziesięciomarkówkę. Uczciwy dorożkarz, 
poznawszy pomyłkę, oddał kwotę tę na policyi.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Versorgnngsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnćj. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldnnkowem przy 
Placu Działowym.

* Ciągnienie trzeciój klasy 186 loteryi prnskićj roz- 
pocznie się w poniedziałek dnia 4 kwietnia. Losy odno
wić należy do piątka 31 marca godziny 6 wieczorem.

* Gniezno. Zwyezajne walne zebranie Kasy poży- 
czkowćj w Gnieźnie odbędzie się w wtorek dnia 8 b. m. 
o godz. 4 po poi. w hotelu earopejskim. — Kapitał obro
towy Towarzystwa w r. z. wynosił 924,652 m. 97 fen. 
— czysty zysk wynosi 9888 m. 28 fen. W skład za
rządu wchodzą pp.: Dyrektor X. Stan. Gdeczyk. Kasyer 
T. Thenrich. Kontroler A. Janowski. W skład Rady 
nadzorczój pp.: Kosicki Tymoteusz, prezes. Kulesza Piotr, 
wiceprezes. Ks. Wlazło, sekretzrz. Galantowicz Kasper. 
Koralewski Robert. Krupski Wincenty Osmolski Mieczy
sław. Stryjakowski Józef. Wolniewicz Józef Woźny Ka
sy jest Ignacy Macharski. Członków liczy Towarzystwo 
705; podlng zawodu: oddanych a) rólnictwu: 251, b) 
przemysłowi i rzemiosłu: 324, c) innym zawodom: 130. 
Miejscowych członków liczy Spółka 291, zamiejscowych 
414, niewiast 33, mężczyzn 672.

* Mogilno. Majster mularski i ciesielski potrzebny 
w mieście powiatowem Mogilnie, ponieważ braknie tako
wych. Również bardzo stósowny plac do nabycia po po
przednim majstrze.

* Jarocin. W Sławoszowie, wsi zaknpionćj przez 
komisyą kolonizacyjną postawioną będzie nowa szkoła; oj
ców rodzin katolickich wyłączono z dotychczasowego zwią
zku szkólnego slawoszewskiego, a złączono w osobny zwią
zek szkólny, z nazwą „Katolicka szkoła kolonistów w Sla-

Aż do urządzenia osobnój szkoły dla tego

ścinie“ w dotychczasowym związku szkólnym, są atoli 
zwolnieni od składek na budowle.

* W Krotoszynie odegrano zeszlćj niedzieli „Berka 
zapieczętowanego“. Otóż krotoszyński „Tygodnik powia
towy“ zawiera w ostatnim swym numerze w rubryce 
„Nadesłano“ pismo jakiegoś Niemca, albo żyda, który 
w tćm nadesłanćm piśmie powiada, że tendencyą utworu 
Boi. Ładnowskiego jest „Jndenhetze“. Coś podobnego 
tylko zaciekły szowinista twierdzić może — a dziwimy 
się „Pos. Tghl.“, który to nadesłane nazywa „sehr be
gründetes“. Twierdząc coś podobnego, wystawia sobie 
organ poznański jak i jego korespondent tylko testimo- 
nium paupertatis, — widocznie nie znając utworu, p1' 
sze na wiatr.

* Ślub. W niedzielę zapustną pobłogosławiony W 
stał w Usarzewskim kościele przez miejscowego ks. pr®’ 
boszcza Tomasza Rnszkiewicza, b. wygnańca na wysp'® 
Zingst, związek małżeński pomiędzy p. Józefem Żelisła^ 
skim, właścicielem dóbr Modła w guberni kaliskićj a pannł 
Stefanią Łnkomską, córką p. Ignacego Łnkomskiego, wła
ściciela dóbr Biskupice kościelne w powiecie średzkim.

* Ślub. W kościele parafialnym w Sobocie pobło
gosławiony został zeszłego poniedziałku związek malżeńs ' 
pomiędzy panem Antonim Kończyńskim a panią dr. Ko . 
czyńską z Golenczewa. Aktu kościelnego dopełnił ks. Pr° 
bęszcz Gitzler z Soboty w asystencyi kilkn księży.

jMctfrk
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* Piła. We wtorek pozyskało ta 8 prjmanerów 
wytrych świadectwo dojrzałości; dwóch z nich zwolniono 

•od egzaminu ustnego.
Gdańsk. Z parafii podstolińskiój w powiecie 

sztumskim piszą do „Gazety Gdańskiój“ obszernie o wy. 
padko, jaki się zdarzył we wsi Pierzchowicach przed 
dwoma tygodniami. Nauczyciel tak miał pobić córkę p 
O., wyliczając jój razy kijem na jedne r?ke, ii zsiniała , 
w następny poniedziałek znów na te same rek9 wyliczył 

jej 8 kijów. Od tego dnia dziewczynka, choó narzekała 
na opuchniętą rękę, chodziła jednak do szkoły aż do na
stępni) soboty. W ten dzień powróciwszy ze szkoły, jut 
ręką władać me mogła. Posłano zaraz po lekarza, który 
jednak mało okazywał nadziei. Ręka poczęła coraz bar- 
dziłj puchnąć — pnehlina doszła do serca i spowodowała 
śmierć. W następną środą zmarło biedne dziewczę, po
dążając rodziców w głęboki smutek, a tam większy, bo 
to była najstarsza córeczka, lat 12 licząca. Sprawa to- 
ozy się teraz przed prokuratorem i opiera się na skonsta 
wdaniu lekarza, że dzieweczka na tę rękę umierać mu- 
siała. W poniedziałek przaezłego tygodnia odbyła się se- 
keya ciała w obecności trzech lekarzy i sędziego.

* Liczba Rusinów we Lwowie. Wedłng „Wlado- 
mości Statystycznych miasta Lwowa“ mieszkało we Lwo
wie w roku zaprzeszłym osób obrządku grecko-katoli- 
ckiego 18,271. Z tój jednak liczby zaledwie 5,836 OBÓb 
podało do spisu, iż język ruski jest ich językiem towa
rzyskim; reszta oświadczyła, te używa języka polskiego. 
W ciągu roku 1890 przeszły we Lwowie z obrządku rn- 
sinego na łaciński 4 osoby, z żydowskiój wiary na 
obrządek ruski 5 osób, nadto 1 osoba z religii luterskiój 
i 1 z prawosławnej na obrządek rnski.

. Telefraf bez drutu. Na podstawie artykułu po
mieszczonego w nowojorskim „World,“ przypuszczać nale- 
zy, iż się udało Edisonowi rozwiązanie problematu tele
grafowania bez drutu, za pośrednictwem jedynie indukcyi. 
Oto co o świeżym wynalazku donosi sam Edison: „Prze
konałem się, iż telegrafia elektryczna pomiędzy dwoma 
oddalonemi punktami, bez pomocy drutów, jedynie drogą 
indukcyi samój jest możliwą, jeżeli w odpowiedniój odby
wać się będzie wysokości, tak, iż ani krzywizna ziemi, 
ani absorbowanie elektryczności przez tę ostatnią wpływu 
mieć nie będą. Odkrycie da się zastosować zarówno na 
lądzie, jak i na morzu, tak, iż zbytecznemi zupełnie sta
ją się liny podwodne, statki zaś pomiędzy sobą i z lądem 
wprost utrzymają komunikacyę. Na morzu wystarcza 
wysokość 100 stóp. W wielu zatem wypadkach będzie 
można użyć masztów, z wierzchołków ich na dalekie odle
głości dając sygnały. Powtarzając sygnały te ze statku 
na statek po przez oceany przysyłać zdołamy telegra- 

Ed,son- nWorld“ dodaje od siebie: leżelibyśmy 
użyli w Nowym Jorku balonu, zaopatrzonego w konden- 
sator i połączonego drutem z ziemią, i takiegoż samego 
balonu w Londynie, wytworzyłby się prąd kołowy po
przez ziemię i powietrze, dla przenoszenia którego zbyte
cznemi byłyby druty. Należy tylko kondensatory w od
powiedniój wysokości utrzymać.“ Edison pewnym jest zu
pełnie powodzenia nowego odkrycia.

. Obfitość Imion. Nowonarodzonemu synowi hr. 
Wojciecha Schónborna, którego chrzcił Arcybiskup praski, 
Kardynał hr. Hcbónborn, nadano na chrzcie następujące 
imn,na: Marya, Józef, Karol, Erwin, Alojzy, Franciszek 
Seraficki, Benedykt, Jan Nepomucen, 8ebastyan, Piotr i 
Paweł. Skoro dorośnie mały brabia, będzie miał kłopot 
prawdziwy, jeśli wszystkiemi imionami podpisywać się

* Niezwykłe zdolności do matematyki wykazał pe
wien młodzieniec, nazwiskiem Inaudi, wobec paryskiój Aka
demii nauk, wprowadzając w zdumienie to ciało szybko
ścią obliczeń pamięciowych. Zapytany, którego dnia w ty- 
godom przypadł 11 marca 1822 r., odparł natychmiast, 
i w poniedziałek. Rozwiązanie zadań geometrycznych 
i algebraicznych było również godne podziwn. Inaudi jest 
rodem z Piemontu, ma lat 24. Profesor Broca znalazł, 
iż czaszka jego przedstawia niezwykłe kontnry.

* Dyplomowana służąca. Dyrektor miejskiego teatru 
w Szczecinie, ttiuth, ku przestrodze innym, następujące 
drukiem ogłosił zawiadomienie: „Służąca moja, z pienię
dzy, jakie odbierała odemnie na pokrycie wydatków do
mowych i przesyłanych do zapłaty rachunków, sprzenie- 
wierzyła około 400 marek. Pozwy, jakie skutkiem rze- 
komój niewypłacalności mojój z różnych stron mi nadsy
łano, przejmowała, tak, iż w końcn pod nieobecność moją 
i żony w domu zlicytowano mi sprzęty domowe. Bez wie
dzy mojój u. p. sprzedano mi fortepian za 300 marek, 
który następnie odknpić musiałem za 350. 8łużąca peł
niła u mnie obowiązki od dnia 1 października roku 1890, 
posiada honorowy dyplom miasta Lipska za wierną, 15- 
letmą służbę. Pochodzi z Culmitzach z Turyngii, zowie 
się Helena Hadrich.“ Na śledztwie dyplomowana służąca 
przyznała się do kradzieży pieniędzy, zabieranych panu 
wprost z biurka, co zaś do papierów sądowych, które 
przejmowała, utrzymuje, że je po odebraniu paliła.

* Bilans międzynarodowój wystawy malarskiój, która 
się odbyła w r. z. w Berlinie, wykaznje czysty zysk w 
sumie 125,547 marek; fundusz ten wzbogaci kasę zje
dnoczenia berlińskich malarzy. Koszta wystawy wyniosły 
•119.522 m., dochcdy z niój 654,668 m„ co czyni 135 
tysięcy marek przewyżki, lecz różno wydatki pochłonęły 
10,547 m. Ciekawe są niektóre pozycye dochodów; ka
talogi i przewodniki dały 27,911 m. zyskn, za bilety 
wejścia wpłynęło 455,034, loterya przyniosła 35,357 zy
sku, do tego należy dodać dary malarzy na sumę 56,886 
marek.

* Halne »«branie Prezesów i Delegatów Kółek 
rolniczych odbędzie się w Poznania w Bazarze dnia 8 go 
marca b. r. i rozpoeznie się punktualnie o godzinie lltój 
przed południem.

Porządek obrad.
1) Zagajenie zebrania przez Patrona.
2) Ukonstytuowanie bióra prezydyalnego.
8) O bankach rentowych włościańskich, ref. p. dr. 

Kalkstein.
4) O użytku z odgorycaonego łubinu, ref. p. Aleks. 

Karłowski.
5) Kuśliny pastewne i okopowe są podstawą gospo

darstwa, ref. p. Mądruch.
6) O dachach ogniotrwałych słomianych, ref. prezes 

p. Radzimiński.
") O wystawach w Śremie i w Kamieńcu, referent 

Patron.
8) O zabezpieczeniu od ognia i gradu, ref. Patron
9) Wnioski członków.
Po południu o kwadrans na piątą odbędzie się po

siedzenie Wicepatronów i Prezesów na wielkiój sali Ba- 
zarowój.

M. Jackowski.

* WtiZn« »«branie Centralnego Towarzystwa
Gospodarczego odbędzie się w dniach 8, 9 i 10 marca. 
We wtorek dnia 8 marca odbędzie się rano o godzinie 9 
m«a św. w kościele farnym, a zagajenie zebrania o go
dzinie 5 po południu.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar
czych w W. Ks. Poznańskiem poleca Szanownym Panom 
pryncypałom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych. Wskutek znacznego ubytku wła
sności ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, któ
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

przyczynia się zatóm do szerzenia znajomości dziejów oj’- 
czystych. Jut tan jeden wzgląd powinien zachęcić do li
cznego kapowania tśj gry nader poaeaająeśj. Polecamy 
zatóm usilnie to wydawnictwo. Należytość można przesy
łać znaczkami pocztowemi pod adresem: Józef Cho
ciszewski, Poznań.

• Ziemianina wyszedł nr. 22 i riwier»: O tadinin 
„Spółki melioracyjnej", 8tao. Orłowski. — Najnowsze 
środki przeciwko zarazie kartofli, Aleksander Janaaz (do
kończenie). — O drenowania, napisał Jan Blanth, inży
nier (dokończenie). — XXV Sejmik gospodarczy w To- 
rnnia. — Watny wyrok sądowy w sprawie zabezpieczenia 
od gradobicia. — Sprawozdanie z walnego zebrania To
warzystwa rolniczego Poznańsko-Szamotulskiego. — Spra
wozdanie z walnego zebrania Towarzystwa rolniczego Sre- 
dsko-Gnieźnieńsko-Wrzesińskiego. — Stacye królewskich 
ogierów ze stadniny w Hieśakowie. — Wiadomości bieżą
ce. — Wiadomości handlowe. — Zebrania Towarzystw 
rolniczych. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

• Tygodnika Rowleiol wyszedł nr. 22 i zawiera: Na 
Wschodzie, powieść przez F. De Boisgobey, przekład z fran
cuskiego (ciąg dalszy). — Świat bez serca, powieść przez 
autora rodziny Lanqnierów i odźwiernśj z Affortville, 
przekład z francuskiego (ciąg dalszy).

* Pobudki do szerzenia wstrzemięźliwości wyszedł 
numer na marzec i zawiera: Dwa wieczory, powiastka 
z naszego życia. — Okropny wypadek
Piosnka przeciw karciarstwn 
dek zmniejszenia pijaństwa. ■

Hagen.
Wino owocowe J.ko śro- 

Rozmaitości. — Ogłoszenia.

* Z miasta otrzymujemy następujące pismo: 
„Dnia 28 lutego odbyło się walne zebranie

* Wielkiój Enoyklopedyi PowszochnóJ ilnstrowanój 
8. Sikorskiego wyszedł zeszyt 45, zawierająoy artykuły 
od „Balda do Bałałajka“.

Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt. Cena każdego 
zeezytn w W. Księstwie Poznańskióm 1 markę 80 fen., 
z przesyłką pocztową 2 marki 10 fen., dla dawnych pre
numeratorów 1 markę 50 fen., resp. 1 markę 80 fen. 
— Opłacający od razu należytość za rok cały, czyli 
za 24 zeszyty, nie ponoszą kosztów przesyłki. — Re
dakcya i Administracya: Warszawa, ulica Chmielna nr. 9.

W piątek 4 marca św. Ka- 
źmirza króla.

W sobotę 5 marca śś. Teo
fila B. i Fryderyka op.

W niedzielę 6 marca śś. 
Kole ty p. i Wiktora.

W poniedziałek 7 marca św. 
Tomasza z Akwinu.

We wtorek 8 marca śś. 
Jana Bożego i Beaty.

W środę 9 marca św. Fran
ciszki wdowy.

W czwartek 10 marca 40 
męczenników.

JK a.lenda,i-z.
Wschód słońca o g. 6 m. 43. 

Zachód o g. 5 m. 42.
Wschód słońca o g. 6 m. 41. 

Zachód o g. 5 m. 44.
Wschód słońca o g. 6 m. 39. 

Zachód o g. 5 m. 45.
Wschód słońca o g. 6 m. 37. 

Zachód o g. 5 m. 47.
Wschód słońca o g. 6 m. 34. 

Zachód o g. 5 m. 49.
Wschód słońca o g. 6 m. 32. 

Zachód o g. 5 m. 51.
Wschód słońca o g. 6 m. 30. 

Zachód o g. 5 m. 58.

. . ----------- „Ju
trzenki,“ w któróm brało udział 110 osób, pomiędzy niemi 
26 kobiet. Po zagajeniu posiedzenia odśpiewano najprzód 
dwie pieśni, t. j. „Zrzeczmy się, zrzeczmy tego nałogu“ 

Dosyć bracia lać szampana. “ Przewodniczący podał 
następnie krótki rys czynności Towarzystwa w r. 1891. 
Najważniejszym czynem było założenie kawiarni bez alko- 
holicznych napojów, która się znajduje przy W. Garbarach 
nr. 40. Sprawa ta wymagała wiele zabiegów i kosztów. 
Utworzyło się teź Kółko „Promienistych,“ którego człon
kowie nie używają wcale wódki, wina i piwa. Chodzi 
o to, aby przekonać rodaków, że można się obyć zupełnie 
bez rozpalających napojów. Głównie młodzież należy do 
tego Kółka. Z poręki „Jutrzenki“ zawiązano w r. 1891 
Stowarzyszenia Wstrzemięźliwości w Wierzenicy, Kostrzy
nie i w Grodzisku. Z tych najlepiój rozwija się „Ju
trzenka“ w Wierzenicy. Posiedzenia odbywały się zimą 
co tydzień, latem zaś co dwa tygodnie, na których odby
wały się wykłady, śpiewy, deklamacye i poga
danki. — Głównie zwracano uwagę na dzieci i mło
dzież. Członkowie starali się przekonywać rodziców, aby 
nie tylko nie dawali dzieciom wódki do picia, ale aby 
nawet po wódkę ich nie posyłali. Często też poruszano 
tę myśl, że pijaństwo szkidzi dla tego więcój naszemu 
narodowi, aniżeli innym, jonieważ grosz wydany na wódkę, 
wino i piwo bogaci niechętna nam żywioły, a my przez 
to ubożejemy. Polacy wydają co rok około 400 milio
nów marek na rozpalające napoje; z tój olbrzymiój kwoty 
około 350 mil. marek przechodzi w niepolskie kieszenie; 
to główna przyczyna naszój biedy. Towarzystwo nasze 
nie może się rozwijać, gdyż braknie nam wsparcia klas 
wykształceńszych. Nie mamy stósownego miejsca na ze
branie, gdyż nasz dotychczasowy lokal nie może nawet 100 
osób wygodnie pomieścić. W r. 1891 urządzono cztery 
zabawy letnie bez rozpalających napojów. Brało udział w 
w każdój takićj wycieczce po kilkaset osób. „Jutrzenka“ 
pragnie za pomocą śpiewu toczyć walkę przeciw pijaństwu 
i karciaatwn. W tym celu pewne grono członków odbywa 
śpiewne ćwiczenia, a w krótkim czasie wyjdzie naszóm 
staraniem zbiór pieśni przeciw pijaństwu pod nazwą: 
„Śpiewnik Jutrzenki.“ Obliczyliśmy, że w skntek na
szych usiłowań, oszczędza się co rok około 50,000 mk.(?), 
które dawniój przepijano. Nie jest to liczba wygórowana, 
gdyż w jednym tylko warsztacie dawniój wydawano na 
wódkę 2000 marek (?) rocznie, s w skntek starań pewnego 
członka nsnnięto to nadnżycie. „Nie wielki zaiste jest 
plon naszój pracy,“ były słowa przewodniczącego, „prze
cież pewien wpływ wywieramy, a jest uzasadniona nadzieja, 
że w przyszłości nasze starania obfitsze przynosić będą 
owoce.“

„Jutrzenka“ posiada obecnie 333.90 marek dochodu 
gotówce; biblioteka liczy 173 książek.

Do zarządn zostali wybrani następujący panowie: 
Józef Chociszewski, przewodniczącym; Edward Kleber, 
zastępcą przewodn.; Feliks Pawlikowski, sekretarzem; 
Antoni Dzieciuchowicz, skarbnikiem; Hipolit Białkowski, 
bibliotekarzem ; Antoni Warajter zastępcą bibliotekarza ; 
P. Andrzejewski i Michał Janowski radnymi.

Posiedzenie zakończono śpiewami: „Jam żołnierek“ 
i „Wszystkie nasze dzienne sprawy.“

(Zdaje eię nam, że obliczenia powyższe są cokolwiek 
wygórowano obliczone. Red. „Kur. Pozn.“)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 2 marca.

BAZAR. Baron Chłapowski z 8zołdr, Chłapowski z Lgi- 
nia, Rychłowski z Wrocławia.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

NAwftnifc Towarzystwa Pomocy Nauko 
wój, Władysław Jerzykiewic/, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

Stan iJOTTtrloxirsHa.
Dnia 2 marca 1892 r„ o 8 godzinie rano.

Stacye. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mnlaghmore ■ . . 
Aberdeen .... 
Cbrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm .... 
Haparanda . . • 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

768
773
771
766
771
770

708

W. 6
P d W. 4
Płd.Z. 2
Płn.W. t
Płn. 2
Płd.Płd.W. 2

JłnW 2

pocnmurno
zachm.
zachm.
pochmurno
śnieg
śnieg

zachm.

2
2
2

-6
—12
-28

13
Kork, Queenst . . 
Cherbourg .... 
Heider .....
Sylt.....................
Hamburg .. .. 
Świnoujście . . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda ....

766
769
766 
769 
705 
707
767 
769

<*.Pta.W. 4 
PłnW. 6
W.Płn.W. 6 
W.Płn.W. 5 
Płn.W. 4
W. Płn. W. 4 
W. 3
Płn W. 3

zachm. 
deszcz 
pochmurno 
bez chmar 
pochmurno 
pół zachm. 
zachm. 
bez chmur

2
3

—2
-4
-0

6
— 6 

-13
Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsruhe .... 
Wiesbaden . . . 
Monachiom . . . 
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń.....................
Wrocław ....

760
.03
767 
760 
764 
762 
706
768 
701

rłn.W. 2
W. 6
Płn.W. 3
Płn.W. 3
Płn.W. 6
W.Płn.W. 5
Płn.W. 4
Płn. 2
PlnW. 3

zachm.
pogodnie
śnieg
zachm.
śnieg
pochmurno
pochmurno
zachm.
zachm.

1 
> 

1 
1 

1 
1 

1

Ile d'Aix ....
Nizaa.....................
Tryest.....................

ł&8
761
761

Płn.W. 3 
W. 1
W.Płn.W. 4

zachm. 
bez chmur 
zachm.

2
4
8

Pogląd na stan powietrza.
Na Pin. od 60 stopnia azerokości jest ciśnienie w ogóle 

Wysokiem, na Płd. od tegoż nizkiem. Zwyżka o przeszło 776 
mm. przeniosła się cokolwiek na Płd. do Finlandyi, a tymcza
sem leżąca już wczoraj ponad włoskiemi morzami zniżka poniżój 
760 mm., obniżyła się. W skutek tego pannje ponad całą Eu
ropą prąd powietrza z Pin., ożywiony zwłaszcza przy Kanale 
i przy zachodnio-niemieckiem wybrzeżu, pod którego wpływem 
temperatura się znacznie obniżyła, tak że dziś rano nie ma 
mrozu tylko na Z. i Płd Europy. Ponad Niemcami jeat powie
trze zmienne. w północnój części spadły miejscami śniegi w dro- 
bniejszój ilości, na Płd. Niemiec zaszły rzęsiste opady. Na razie 
wiać prawdopodobnie będą dalój wiatry z W. i potrwa ostre 
powietrze.

Spotrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu-

Data i godzina.

2. Po połnd. 2
2. Wiecz. 9
3. Rano 7

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

759,3
760,7
762,1

PłnW. silny 
PłuW. silny 
PPłnW. silny

zachm-
zachm.
zachm.

Składki.
* Na Unitów w guberni Orenburskiój do dyspozycyi 

ks. profesora dr. Chotkowskiego:
Ks. lic. Woda z Wałkowa 5 marek.

liaismśti Iiieractie i artystyczne.
* Lech. Gra narodowa dla młodzieży, oparta na 

dziejach Polski. Ułożył Józef Chociszewski. Wydanie III. 
Cena z przesyłką franko 20 fen. Zajmująca ta gra po- 
daje wszystkie najważniejsze wypadki z historyi polskiej,

Dnia 2 marca maximum ciepła — 8,0° Cel. 
• 2 „ minimum „ — 7,6° „

- 3,6 
6,2

- 9,4

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pezaań, 3 marca. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: zimno.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —,—. Wyp wiedziano—,— w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat 60-ta 02,90 m„ 70-ta 43,60, marzec 60-ta 
02,90, 70-ta 43,60 mk. kwiecień 60-ta —,— m.. 70-ta —,— m.

/Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (1 beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrŁ 
w miejscu bez beczki 60-ta 02,90 m., 70-ta 43,60 m., kwiecień 
60-ta m., 70-ta mrk.

■yśfouea, 2 marca 1892.
Psa en i ca dobra, adrowa 200—208 m., poślednia 180,0 

199 mk.. piękna ponad nstowanie.
Zyto, zdrowe gatuniu 201 -214 mrk., poślednie wilgs- 

tne 183—90s
Jęeamleń wedłng jakości 160—106 mrk., dla bro

warów 166-170.
Owies wedłng jakości 160-166 mrk.
Groch na passę 160—160 mrk-. wrzący 161—190 mrk.
Okowita 60-ta 64.60. 70-ta 46.00 mrk.

Wrocław, 2 marca 1892 r-
Żyto (sa 1000 funt.) —, wypowiedziano cent. 

Cena wypowiedaiana —mrk., na marzec 990,00 żąd. kwie- 
cien-maj 219,0 tąd.

Okowita aa (100 litr, a 100%) ezeł. 60 1 70 mrk. 
podatku kutwom., —. wypowiedaano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —,- mrk., na maraec (60-ta) 63,90 Żądano, (70-ta) 
48,7u Sąd., kwiecień maj 44.70 Żądano.

Ceza wypewleditaas na dzień 1 marca 1 Zyto 920,00 
mk., pszenica —mrk., owiee 148,00 mrk., rzep —mrk., 
olój rsrptowy 68,Oo mrk- — Gena wypowiedz, okowity (excL 60 
mrk. pod&t. kouaumcyjnego) dnia 9 marca: (60-ta) 03,20 mrk., 
(7(i-ła) 43 70 mrk

do

Za 100 kilogramów

miejskiśj
ciężki średni lekkitówar

naj-l naI- nąj-1 naj- naj- 1 naj-
dupntacyl targów. KI ni

Ml
ż.
K. M5 t.'F.

niż-
MIF.

wyt. ni 
MÏF.IMÎ

i.
F.

Funta bialtt...................... 22 20 21 W 21 10 1« 20118 2D
Pszenica żółta..................... 22 10 20 80 21 10 20 »Ul 19 2018 20
Zyto.................................... 22 uO 21 61 2c 9i 20 0 19 «i. 19 40
Jęczmień............................... 17 90 17 2 16 2' 16 71 14 70 14 10
Owies.................................... lt 80 U 30 U 00 13 5( 13 1 Oi 2 60
Groch.................................... 21 '•0 20 81 19 0 le OO 18 o0|17 60

piękny
TOWAR

średni
Postanowienia 

komisji handlowój.
Rzep......................... 100 klg.
Rzepik zimowy..........................
Siemię lniane ... „ „

24
M
28

23
22
21

4o
70

pośledni 
20 
20
18

90

Naeseeln, 2 marca 1699.
Pszenica wyżśj, za lOoO kilogr. w miejscu 906—290 

mrk., na luty —,— pic., na czerwiec-lipiec 219,6 płac-
Żyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejsca krajowe 200,00 

do 210,00 płacono, na lnty —płacono, na kwiecień-maj 
321,0 płacono, czerwiec-lipiec 215,0 płac.

Owies aa 1000 kilogr. w miejsca 160—160 płac.
Okowita wyżój, za 10,080 litr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 44,8 płac., 60-ta —płacono, luty —,— nom., na 
grudzień-styczeń — płac., kwiecień-maj 46,7 nom., aierpień-wrae- 
sień 46,9 nom.

nauearg, 2 marca — Okowita cicho, sa marzec-kwie
cień 86— żąd., kwiecień-maj 86— tąd., sierpień-WTzesień 80l/z 
tąd., wrzesień-październik 86% żąd, —Kawa good average 
Santos za marzec 07%, za maj 07%, za wrzesień 05—, za 
grudzień 62'/a Usposobienie: potw. Obrót 1000 miechów.

liagdeaurg, 2 marca. — U n k i e r ziarnisty excl. worka 
92% 18,90, enkier ziam. excl. 88% 17,90, cuk. ziarn. excl. 
76% Rendem, —- Drugi produkt excl. 76% Rendem, 16,80. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 29,76. fi Rafinada 
chlebowa U 29,60, mielona rafin. z beczką 29,76, miel. Melis I 
z beczką 28,26. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za marzec 14,22% pł., 14,27% tąd., kwie
cień 14,86 płacono, 14.86 żąd., maj 14,45 płac., 14,*7% żąd., 
czerwiec 14,67*/» płac., 14,65 żąd. Słabo. Obrót tygodniowy 
w cnkiie surowym ---,— ctr.

ęPATa-dosła-rLO.)
FABRYKA

papierosów i tureokioh tytuni
(1093)

I. F. jr. KOMESDZIASKJ W DREZIIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 3 marca 1892 rokn.

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na kwiecien-inaj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiet-lipiec 
OlśJ rzep. spok. 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabo, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpieć-wrz. 
spożywcza.
Owies
na kwiecień-maj
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp. 

„ . spot.

208 60 
200 76

218 10 
212 -

64 6' 
64 80

40 20
46 30 
40 80
47 20 
47 30 
06 70

166 -

250
,900
,000

203 76 
200 60

217 - 
SIO 7i

65 10 
65 6<

40 - 
40 - 
40 60 
47 
47 10 
05 60

156 26

100
,00»

,000

(Kursa końcowe.)
1

Niem.8%poż.pań. 84 60 
Consol. 4% 1> 6 40
Consol. 8%% 99 —
Pozn. 4% 1. zast. 101 70 
Poza. 3*/,%l. zas. 95 7i 
Pozn listy rent. 102 70 
Poznań, oblig. . 93 7 
Austr. banknoty 172 76 
Austr. renta srbr. 81 26 
Ros. banknoty . 202 60 
Ros. listy zsstaw. 95 — 
Pols. 6% lig. zas. 03 76 
Pols.Iikw.lis. zas. 01 10 
Węg.4%rentezł. 92 76 
w«g- 6% „ pap. 88 - 
Anstr.kred.akcye 169 60 
Anat, franc. koleje 123 90 
Lombardy . . 40 90

Usposobienie: 
stale.

2
84 75 

li 0 40 
99 -

101 70
96 60

102 60
93 60

172 06
81 10 

203 35 
96 - 
63 90 
01 80 
92 80 
88 10 

170 25 
124 60 
41 60

Szozeoln, 3 marca 1892. (Kursa końcowe.)
Kura z dnia 2 3 2

ą
3

Pszenica słabo. Okowita niezm.
na kwiecień-raaj 217 — 216 26
na maj czerwiec 218 -- 215 - w miej sen eksport. 44 80 44 80
lyte słabiej. na kwiecień-maj 40 - 46 80

na kwiecień-maj 221 220 - na 8ierpień-wrześ. 40 90 46 90
na maj-czerwiec 217 - 210 60
Olój rzep, niezm. Petroleum
na kwiecień-maj 64 60 64 50 w miejscu. . . 11 - 11 -
na wrzes.-pażdz. 64 70 64 60

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą.
Pśinań-Krzyź.

0,60 rano. | 4,48 rano
10,36 rano. | 7,87 rano,
12,50 w poł. 8,49 rano
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
3,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wlecz.

(do Rokietnicy).
8,20 wleez.

12.54 w nocy.
Poznań-Bydgoszrz-Tornó

—----
(z Rokietnicy).
3,10 po poł. 
6,17 wlecz.
(z Rokietnicy).
0,46 wlecz. 
7.55 wleez. 

1,16 w necy.

4.48 rano
6.49 rano.

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,15 wleez.

10,45 w nocy.
Poznań-Pila.

8,10 rano.
10,19 rano.
3,16 po poł.
6,54 wleez.

10,57 w nocy. 
12,48 w nocy.

4,46 rano.
10,47 rano.
4,48 pe poł.

7,24 rano. 
1,58 po poł.
0,48 wlecz.

Przychodzą
Poznaó-Wroeław.

4,54 rano.
10,29 rano
3,45 po poł.
7,02 wleez.
8.25 wlecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 rano-
2.20 po poł.

! 6,47 po poł. 
12,14 w nocy.

Poznań-Berlin-Gnben.
1,25 w nocy. 
4,57 rano.

10,34 rano.
4.24 po poł.
7.25 wlecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,55 w necy.
Poznań-Klnczbork.

6,50 rano.
10,40 rano.
2,61 po poł.
8,06 wlecz.

8,36 rano. 
2,11 po poł.
6,18 wlecz. 

11,38 w nocy
Poznań-Strzałkowo.

5,03 rano.
12,18 w poł.

6,64 po poł.

9,03 rano. 
3,33 po poł.
9,50 wlecz.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 w 
czorem do 6,69 rano.)



Dnia I-go marca o godzinie pól do dwunutćj w noc; 
zaznąi w Panu po ciężkich cierpieniach, opatrzony ii. Sakra
mentami, g, p. (1468)

Ksiądz Jan Wesołowski
emeiyt w Śladzie.

Ekaportacya zwłok do kościoła odbędzie się w piątek 
o godzinie 4-tój (*> południu — pogrzeb w sobotę.

W smutku pogrążona
matka i całe rodzeństwo.

8. p.

Ks. Jan Wesoło wski'
emeryt (Hi9)

I nmsrł dziś w nocy, opatrzo
ny śś. Sakramentami. Eks- l 
portacya do kościoła tutaj.

I szego odbędzie się w piątek I 
o 4 tój po południu, nabo 
żeństwo żałobne i pogrzeb 

j nazajutrz o godz. 0*/j z rana. 
Środa, d. 2 marca 1802.

Ks. L. Jażdżewski.

je ze!

Członków Koła Towarzyskiego
odbędzie się w Bazarze w niedzielę dnia 6-go b, m. 
o godzinie 5-tej po południu, na które uprzejmie zaprasza

______________Zaizą ĆL
Nadzwyczajne~walnelzebranie

Górnictwa naftowego i wosku ziemnego w Rymanowie
dawniśj hrabiego Kwileckiejio Towarzystwa akcyjnego w Poznaniu

odbędzie się w myśl § 20 naszych ustaw w lokalu Grand Hotel 
de France w Poznaniu dniu 9 marca 1899 o godz. 4 po południu. 

PORZĄDEK OBRAD:
Zmiana §§ 80 i 86 lit. E. naszych ustaw. (1880)

RADA NADZORCZA.
H'. Jerzykiewicz.

Zwyczajne walne zebranie
tegoż towarzystwa odbędzie się w tymże lokalu dnia 9 marca r. b. 
o godzinie 6-tój po południa.*

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zagajenie walnego zebrania.
2. Sprawozdaiie z czynności zarządu za czas od 1 styoznia do 81 

grudnia 1801.
3. Potwierdzenie rachunku zysków i strat oraz bilansu.
4. Pokwitowanie zarządu z rachunków złożonych.
5. Wybór członka Rady Nadzorczó) w miejsce wylosowanego.
6. Wybór komisyi rewizyjnćj.
7. Zatwierdzenie wyboru członka zarządu.

Akeyonaryusze chcący brać udział w walnych zebraniach muszą 
wpierw złożyć awe akcye w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Po
znaniu lub też w biurze naszem ulica Bismarka 10.

RADA NADZORCZA.
 II' •Terzykiewicz.

Księgarnia Nowa Pr. Błażek
ZPoznań, Jezuicka ul. 12

Soleca książki do rozmyślania męki Jezusa Chrystusa, książeczki 
o św. Józefa, wielki wybór książek do nabożeństwa od 26 fen. do 

najdroższych, także różne książki treści religijnćj, historyczne i powieściowe 
dla ludu i młodzieży, obrazy świętych w ramach i bez ram. obrazki 
do książki I pierw. Kom. św., fot«grslle, medaliony i t. d, figury 
kol. i białe, konsolkl, lampki przed obraz wiszą e i stojące, krzyże 
wielkie, małe, stojące i wiszące, kroplelnlezkl, różańce począwszy od 00 
fen za tuzin do 20 marek za sztukę, szkaplerze i t. d. Przyjmuje się 
abonament na wszelkie czasopisma. (1,81)

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (200)ar cygara as
hamburgskle, bremeńskte i lm*
porlowaae w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych.

Zamówienia pozamiejscowe usku
tecznia się fraako.

Kawior astrach., łosoś i wę
gorz wędź, i maryn., minogi, 
śledzie wędź., opiek., zwyczaj
ne i Matjes, sardynki, sardele, 
stokfisz, homary, tuńczyk, by
dlinki, sielawki, flądry, sery 
różne, poleca (1408)

J. N. Leitgeber.
Dobrze odstały

porter ang.
i Fale Ale

w jaknajlepszych gatunkach, 
również koniak franc., nalewki, 
wódki gdańskie, rumy i araki

poleca (1433)

W. Becker
plac Wilhelm. 14.

Na Wielki Post!
Kawior astrach., ural. i elbl., łososia, węgorza mar. i wędzon. 

Śledzie wędzon», opiekane, marynowano, zwijane, delikatesowe i matjes. 
Bydlinki, sielawki, flądry, niskie sardynki, sardynki w oliwie 
i sardele w soli, minogi elbl. Grzyby litewskie. Rozmaite 
SERY. Powidła, Śliwki tureckie i szlązkie suszone groszki 
i jabłka. RYZ korzystnie zakut iony, poleca bardzo tanio w całych 
miechach i częściowo wszelkie towary kolonialne, konserwy w pu
szkach, hurtownie i detalicznie poleca i wysyła franko!

Rozmaite wina, specjalnie wina węgierskie. Ceny 
bardzo przystępne i usłnga rzetelna (1431)

F. Radomski,
Chwaliszewo 35.

Prawdziwe

grzyby litewskie,
Mim tanialny,

z ptastwa i ze zwie
rzyny, groszek, szpa
ragi, karczochy, car- 
dis, trufle, szampi 
niouy oraz kalafiory 

poleca (1378)

J.Smyczyński
św. Marcin 27.

Nowy młynek
' nawozów;

Cały zbudowany z żelaza i stali. 
Chodzi nadzwyczaj lekko. Czy
szczenie jego baidzo łatwe i szyb
kie. Miele wiele i zupełnie miałko 
Mamy go zawsze w dwóch wiel
kościach na składzie (1452)

Poznaniu, Rycerska ul.
Wyłączna sprzedaż na Wiel. Księstwo Poznańskie 

i Królestwo Polskie.

Na wyprawy
garnitury stołowe i do kawy, szkło stołowe 1 de
serowe, garnitury do mycia, alfenldę stołową 
„Cbristofla“, «raz wszelkie lane artykuły w zakres ga
łęzi tój handlu wchodzące, w największym wy berze i cenach 
nader przystępnych poleca * (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wilhelm iwskl 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Fabryka organ
Ed.Wittek w Gnieźnie
poleca się do budowania nowych

organ kościelnych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
poli cenią.___________________ (7Hfl)

Na miesiąc Marzec!
Chwalmy Józefa św., książeczka do nabożeństwa, zawie

rająca w sobie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw 
odpustowych ku czci św. Józefa. Str. 250. Ceua 50 fen. 
z przesyłką 60 fen. Oprawny egzpl 75, z przes. 85 feu.

Nabożeństwo do św Józefo. 93 str. 30, z przes. 40 fen. 
Modlitwa do św. Józefo zalecona przez Ojca św.

Leona XIII. w Encyklice z 15 sierpnia 1889. 2 fen. 
100 egzemplarzy 1 markę.

Akt oflarowanla się Przeuajśw. Rodzinie. 3 fen. 100 
egzemplarzy 1,50 mrk.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego.

Żywot ś. Bernarda z Fontaine
Doktora Kośfoła, Opata 00. Cystersów, napisał X. Fr. Uryga. Str. 104 
i IV. Dziełko zaop trzune w aprobatę Władzy Dm-hownćj, odznaczają'« 
się piękuośńą stylu, jasuem i wielu« zajmtijącem opisaniem cudów i dzia
łalności św. Bernarda, uważnie odczytywali , w obecnych zwłaszcza cza
sach szensącój się bezwyznaniowości i zepsucia obyczajów, potężnie przy 
czynić się może do obudzenia wiernych z uśpienia duchownego. Cena 
książki nieoprawnój 1 m., z przesyłką 1,10 m., oprawny egzeuipl. 1,(0 m 
z przesyłką. Poleca i odwrotną pocztą wysyła za nadesłaniem uależytości

Drukarnia Kuryera romańskiego.

Droga Krzyżowa
czyli obchód Stacyi

w kościołach Braci Mniejszych św. Franciszka. Cena za egzemplarz 
10 fen., z przesyłką 16 fen.

Renta Tnecieio Załoirn św. 0. Franciszka Serafickie»),
złagodzona przez Koustytucyą Ojca św. Leona XIII. z dodataiem niektó
rych stÓ80wnych nabożeństw. Cena za egzemplarz 1 M.

Do nabycia w klasztorze w Gornszkach p. Niejaką 
Górką (Głirchen).

Grand Cabinet de Lecture
de plus de 5o,00ü vols, en langue française, allemande et anglaise. 

Envoi par colis-postal de 5 kilos contenant 0 4 12 vol.
Changement à volonté. — Demandez le catalogne 

contenant les conditions d'abonnement.
Prix d’abonnement: 6 Marks par trimestre.

Bial, Frennd A C=
Librairie, magasin de musique et d'art. (1418)

Fondée en 1804. I t v en 1 u u. Fondée en 1864.

lonroletne wyprawy ff sztućcach stołowych

Do współwyznawców katolików w W. Ks. Pozn.
zanoszę niniejszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znanemu bra
kowi kościołów w Berlinie, z-chcieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 

ten sposób dorzucili cegiełkę do bndowy kościoła w miejsce dotych
czasowej z praskiego muru wystawionej kaplicy gminy św. Plusa. Cmcie 
hbyśmy chętnie budowę na jeaUń rozpocząć, lecz wlasnemi funduszami 
gminy św. Piusa, najuboższej katoli‘-kiój gminy w Berlinie, nie adolamy 
tego uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie. Wy, którzy ma
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wesprzyjeie nas abyśmy mogli przy
stąpić do budowania kościoła z cegły, do któregobyamy mogli praemesc 
nabożei stwa a zbutwiałej kaplicy. Bóg Wam to wynagrodzi. Gmina 

i.iżćj podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie .za dobro
dziejów kaplicy św. Piusa’, a w czerwcu odprawiły się 4 msze św. aa ich 
int-mcyą. w listopadzie zaś 4 msz- iw. żałobne za spokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. — W naszem kościele odprawia się w każdą niedzielę 

każde święto nabożeństwo dla Polaków. _
X. Prób. Frank przy kaplicy św. Piusa

Berlin. Pallisadenstr. 78.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z slercl wielbłądzie].

8l(órę H«tflol»l*«Ł na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Ajmbemt ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach.
Aparaty s/.klnut' z stacyi Dr. DelbrOcka w Berlinie. 
Miiuirownlkl Tovot«, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tluozoz MttUy do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90°/^). /ti«7\
Worki do zboża.
Plnobty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. iO.

iiiHTiiSi
wykonane w rozmaitych stylach z drzewa, massy mozaj- 
kowij, sztucznego kamienia, i na płótnie malowane, po
leca po cenach przystępnych (1443)

J. Szpetkowski,
Zakład kościelno-artystyczny,

Poznań, ul. Berlińska nr. 15.
Uwaga: Kosztorysy, .ysunki i fotografie wysyła się na żądanie franco.

Studentów
pilny h i skromnych, bez paniczo- 
wskich narowów, przyj mie od 1 go 
kwietnia na stancyą z zapewnieniem 
usilnego starania się o prawidłowy 
rozwój sil fizycznych. — Mens sana 
in corpoie sano. (1163)

Pensjonat Prof. Szafariiewa.

Lokal,
przy Podgórnój ul. nr. 8 w dzie 
dzińcu, zajmowany dotąd przez 
część „Drukarni Dziennika 
Poznańskiego/ jest od 1 pa
ździernika do wynajęcia. BI. 
wiad. u Dr. W. Łebińskiego, 
wł. domu, tamże na I piętrze 
przedniego domu. (1460)

Szanownéj Publiczności polecam moje

grodziskie piwo.
Proszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo.

J. Chocieszyński,
nal nowszy browar eksportowy grodziskiego piwa,

G-zod-zisłc (<3-zs.etz).
jg^ggga5a5ąg3g3^sggag3gaggggg3g3sgg

ze słynnći fabryki wyrobów srebrnych Chrl- 
stolle & Comp. w Paryżu pod gwaran 
cyą pokładu srebra w używaniu i trwa
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
¡«.«m-ro srebrnym polecam po orygilnanych 
cenach fabrycznych. (106)

Oszczędność 1 korzyści wyni 
kające przy zakupnie całych wypraw wy 
kazuje niźćj uzasadnione

Porównanie 
I tnzln łyżek I tyleż wldeley stołowych 
w clężklój wadze srebra kosztąfe około 
300 marek. Za te same pieniądze

otrzymuje się natomiast:

Kunstanstalt von Leo Woerl in Würzburg & Wien.

Zn »IdUreMxen und Kirchhofkreuzen empfehlen wir 
unsere ChrlotHoeorpUB aus Zinkguss in wetterfester Farben
fassung oder galvan. Bronzirung.

41,40 
41,40 

. 43,20

. 21,00 
„ 10,80 
, 26,20 
„ 26,20

144 sztuk

12 noży deserowych 
12 łyżek do mokki 
2 łyżki półmiskowe 
1 widelec .
1 łyżkę wazową 
1 łyżkę do tortu 
1 cążki do cukru 
za 300 marek.

Mk 24,00
11,20
14.40
12,00
11,20
8,00
3,00

łyze*. mułowy cU 
18 widelcy „
18 noży „
18 łyżek do kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy

Razem
Chcący nabyć tak Iż sam komplet sztućcy ze srebra mnslalby 

wydać około 1700 Mk. kapitała, który utkwiony w tych sprzętach 
martwym pozostąje, w stanie czynnym zaś przynosiłby 102 M. pro
centu z czego wynika, że po 3 latach zyskane ztąd 300 Marek po
krywają cały wydatek zaknpna. — Wszelkie reperacye i posrebrzanie 
zużytych sztućcy wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytkn 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STAftK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych,

Poznań, Wiinelmowska ulica 21.

Mk. 8.—
1«.— 
15.— 
18.— 
24.— 
20.— 
24.— 
29.— 
33.— 
36.— 
51.— 
58.— 
45 — 
59 — 
74 — 
80.— 
80.— 
97.— 
80.— 
98 — 

110.- 
96.— 

112.— 
145.— 
150.— 
158.— 
120.— 
160.— 
190.— 
198.— 
205.— 
270.— 
250.— 
320.— 
390.— 
480.—

L. E. Mąkę w Gnieźnie
(1143) poleca

jedyne oryginalne zdjęcia
Najpwiett. Ks. Arcjjastem Dr. StaMewskieio

w szatach pontyflkalnych
w rozmnityeli forina.tH.cl».

Wszelkie prawo reprodukcyi prawnie zastrzeżone.

Zei' linnti' en oder Photographien stehen aur Verfügung.
Ki len und Verpa kunff berechnen aum Selbutkostenpreii. Di« Frei»«

/»•i-ieheu h loco Würxburg re*p. Wien.
Woer.S e uHii er KuiwtkatAlog wird an Intereeaenten — auf Wunicb —

pruii* und fiwiico versandt.

Ab loco Ifien wird die Mark mit Hß kr. berechnet.

Kunstansialt ven Leo Woerl in Würzburg & Wien.
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Jasiński TOłyński
Poznań, Sw. Marcin 62

poleca
Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,

E Dwuisarczyk wapna,
B Makuchy lniane i rzepiowe, 
mm Farby na posadzki szybko schnące z 
5 rem bursztynowym i spirytusowym, 
m Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
O i pszenną, modre, borax, świece steary 

nowe i wszelkie artykuły w gospodar 
stwie domowem niezbędne. 

esq

gö’
CT*
3

(535)

lakie-

jest na sprzedaż.
Łaskawe, oferty uprasza się przesiać pod

poste restante Posen I.

Organista
dobry, obeznany dobrze 
z ogrodownictwem (warunki 
nieodzowne) znajdzie posadę 
korzystną zaraz lub od 1.4. 92. 
w Żytowleekn. Świadectwa 
do X. Proboszcza. (1456)

Młody organista
kawaler, dobry śpiewak i muzyk, 
biegły w swym zawodzie poszukuje 
posady od 1 kwietnia lub późnićj. 
S , iadectwa nadzwyczaj dobre. Łask, 
oferty przyjmuje -M. Chwiałko- 
wski w Krotoszynie. (1454)

Organista
kawaler, grający biegle z nut i zna
jący dobrze swój zawód, poszukuje 
posady od 1. 4. bież. r. lub zaraz. 
Łask, oferty proszę nadesłać pod 
adresem: T. ByUcltl, Łnbci 
p Rogowo.(1166)

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

nr. 1306
(1440)

Subjekt bławatniczy
poszukiwany od kwietnia do piet* 
wszorzędnego magazynu Wawatnego. 
Pierwszeństwo dla mówiących P° 
francuzku i innemi językami. Wy
magane eleganckie obejście i powierz
chowność. Kaucyonowane Biuro po
sad fachowych i handlowych tuczyś- 
skiego w Warszawie ulica Włodzi
mierska nr. 8. (14 (j

32 lat liczący, żonaty, mający poz» 
sobą 12 lat praktyki, szuka umiesz
czenia od 1. 4. 02. lub późnićj. Łask, 
of. uprasza Trelder w Lind®’ 
Wie (Lindenan p. Usdau OstPr >__

w średnim wieku znająca się na go
spodarstwie podwórzowem i domo
wem, dobrem prowadzeniu kuchni, 
praniu i prasowaniu, posiadająca do
bre świadectwa, poszukuje »iejsca 
od 1 kwietnia na probostwo. Adre
sować: A. G. Stary Rynek nr. 7». 
w Poznnnln. <14391
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